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„lowe Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt aroczystych, 
Pomwaumopatk wynosi: 


resznia; pEtrooznia kwartalale: | ratesięozNie 
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Udazielny numer (z ostatnich trzech Gni) kosziuie 10 h. z g 
i] 


We Lwowie w Biurze dziomików A. Olszewskisga ullca 


äwika S, do nabycia po i2 h. Trenwwerate przyjmuje się tgihko na caty miesiąc. 
<<y z pieniędzmi i przekazy pieniężne ma preanxterotg i ogłoszenia (inserety) uprasza Się 
zadsyłeć franov dc Administracyi mó. Reformy“ w Krakowie, — Listów uielrankowanych 
nie ponyęanje sią, 
Rękopisów nadoytanych kedakcya nie zwraca. 
Adres Rednkoyi i Adriniztraogi: „A. Reforma ul. Jagiellcyaka 10. 
Telefon Bedacoył i Bliutnisiracyi Fr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszezęd, 857.484, 


h., ikg poertova I2 h. — 
Kilinskisgo 2 i Piokna, ut. Karsla Lu- 


Kraków, Sroda 8&8 Lipca 19 


03. 


Kretschmera, Rynek. — Handel J. 
morato i ogloszenia przyjmują: 


W Paryżu Société Mutuella de 


20 h od wiersra. — Załączniki do „N. 


Rok XXII. 


PrenunmnerćĖtte prayjmujs : 
zemlėjsoowg: Administcacya „Nowej Boformy”“ i wszystkie urzędy pocztowe; misjsoo- 
wą: administracyn „Nowej Reformy“ — Gżówna trafiks w Dynku. — AgoncyaJ. Hopcasi 
1 A, Śslyronowoj, piac Mearyacki A. — Handel St. Kar'iiskiego, Sukiennice. — Handel 


Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejscową prenn- 
Biura dzienników wə Lwoewłia Ludwik Płohn, al, Ka- 


rola Ludwika 11,8. Sokołowski. — W Przemyślu FHoszeles. — W Jarosiawiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasensiein & Vogler (także w Hamburgu, Fraakfarcie nad Menem, Berlinie, 
Lipszn, Bazylei i Wroeżawin). — A. Oppolik, R. Mosso (tzkże w Berlinie Hamburgu, Mosachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dates Nachi., H. Schałek, J. Danneberg. — 


Publicité A. Loretto, directeur, Rue Caamartin, 61. 


Ogionzonia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) ze pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 k. — Wade- 
sławe po 60 h ud wiersza za każdy raz, — Nexrolagia po 50 h od wiersza. — Głozy publiozne 
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany piarwszy raz 40 h, zastępy po 


Reformy“ (prospekty  oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 


się ra cenę 2 kor. od 1VU egz. dla zarałajscowych, a 1 kox od 109 sgr. dla miejscowych prenume. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pouziowym. 
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Pojgtyncze mumera „Nowej Reformy" 


po 10 hal. za egzemplarz 
kupować można w FKrakowie: 


W Administracyi „N. Reformy“, ulica Jagiel- 
lońska. 10. 

W Rynku: Trafika główna — Handel Kretsch- 
mera — W Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej. 

Przy Placu Karyackim I. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej. 

Przy ulicy Karmelickiej |. 18: Handel Jana 
Fkiera. 

Przy ulicy Długiej, L. 4, Handel galanteryj- 
ny J. K. Orzechowskiego. ZĘ 

Przy ulicy Grodzkiej, L. 10, trafika i handel 
galanteryjny Raumingera. 

Przy ulicy Dletlowskiej kiosk biura Iopcasa 
i Salomonowej. 

W Podgórzu: Księgarnia Potnralskiego. 


Miartwy czynnik. 
Kraków, 7 lipca. 


Słyszymy, podczas obecnego, austro-węgier- 
skiego przesilenia, o Czechach, Niemcach, Wę- 
grach — tylko głuche panuje milczenie o... P o- 
lakach. o Kole polskiem. Sztab Kołowy u- 
żywa wywczasów letnich, albo też, jak zwykle, 
prowadzi zakulisową: politykę na własną rękę, 
a tylko organa prasy konserwatywnej wystę- 
pają z opinią, nie mającą zresztą urzędowego 
stempla. 

Nie po raz pierwszy spotykamy się z tym 
lekceważącym polską delegacyę objawem, i 
miejmy niepłonną nadzieję, nie jest to raz o- 
statni. Koło polskie tak chętnie i tak bezwa- 
runkowo wprzęga się w rydwan każdego rządu, 
że w razach przesilenia z góry liczy się na 
jego współudział w nowym rządzie. Nikt sobie 
więc mie zadaje zbytecznego trudu i nie pyta: 
„co ma to wszystko Polacy?*, bo wie, że się 
bez tego obejdzie. = 

W przededniu przesilenia, gdy ono wisiało 
już w powietrza, i gdy wiedziano, że sesya 
parlamentarna będzie zamknięta, — powzięło 
Koło polskie uchwały, będące wszystkiem in- 
nom, tylko nie programem politycznym powa- 
mego klubu w chwili tak krytycznej. Przypo- 
minamy bowiem, że Koło polskie w uchwałach 
ówezesnych swoich domagało się reformy re- 
gulaminn lzbowego i parlamentarnego uchwa- 


lenia prowizoryum budżetowego. "Do przecież 
nie było polityczną enuncyacyą wobec powa- 
żnej sytnacyi, gdy z jednej strony stanęli sko- 
alizowani Niemcy przeciw Czechom, a z drugiej 
Węgry przechylać zaczęły punkt ciężkości ca- 
łej monarchii na swoją stronę. 

Dzisiaj zaczyna konserwatywna prasa gali- 
cyjska wierzgać przeciw upadającemau Koerbe- 
rowi i wylicza jego jawne i tajne grzechy 
przeciw Polakom. Trochę za późno przyszła 
ta odwaga; nie zaszkodzi ona ani nie pomoże 
Koerberowi bez względu na to, czy przesilenie 
skończy się jego zupełnym upadkiem, lub re- 
konstrukcyą jego gabinetu. 

Faktem jest, którego stwierdzenia trudno 
pominąć milczeniem, że Koło polskie jest w tej 
chwili przesilenia państwowego martwym 
czynnikiem. z którym nikt się nie liczy. 
To gorzki owoc dotychczasowej jego polityki, 
= który, niestety, my spożyć będziemy mu- 

1. 


Dalsza niepewność. 


Położenie na Węgrzech polepszyło się pozor- 
nie dla rządu, ale tylko pozornie. Stronnictwa 
niezawisłości na odbytej wczoraj konferencyi 
uchwaliło 26 głosami przeciwko 20 utrzymać 
pierwotną uchwałę, to jest nie prowadzić 
na razie obstrukcyi, lecz przaepu- 
$cić piowizoryum budżetowe. Wobec 
tej uchwały Kossuth prawdopodobnie cofnia swój 
zamiar rezygnacyi i pozostanie nadal prezesem 
stronnictwa. 

Pytanie tylko, czy po tej uchwale ostoi się 
stronnictwo jako takie? Wiadomo, że już w 
ostatnich dniach w przypuszczeniu, że taka uchwa- 
ła zapadnie, kilku najskrajniejszych członków 
stronnictwa, między innymi głośny Lengyel, wy- 
stąpiło z party. Na wczorajszej konferencji 
przywódca tej skrajnej grupy poseł Bara- 
basz złożył wiceprezesurę stronaictwa. Praw- 
dopodobna więc jest także secesya tych 20 po- 
słów nieprzejednanych, którzy głosowali wczo- 
raj za dalszą obstrukcyą, oraz utworzenie no- 
wego stronnictwa. To zaś w połączeniu z skraj- 
nomi żywiołami stronnictwa ludowego wystar- 
czyłoby zupełnie, ażeby uniemożliwić wszelką 
pracę Sejmu węgierskiego. 

Secesyoniści partyi niezawisłości prowadzą 
też jnż w dalszym ciągu obstrukcyę. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Sejmu węgierskiego obra- 
dowano nad wnioskiem Kossutha, żądającym, 
jak wiadomo, oddzielenia taryfy cłowej od ugo- 
dy, celem umożliwienia pertraktacyj handlo: 
wych. 

Prezydent gabinetu br. Khuen zgodził się na 
wniosek Kossutha o tyle, o ile przyznaje on 
konieczność umożliwienia układów traktatowych, 
sprzeciwił się jednak merytorycznej części wnio- 
sku i prosił Kossutha, ażeby zgodził się na 
odroczenie dyskusyi nad wnioskiem do chwili, 
w której sprawa układów traktatowych stanie 
się aktnalną. 

Kossuth przystał na to i Sejm po- 
wziął uchwałę w tym duchu, poczem toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusya nad programem 
Khuena. — Tu rozpoczęła się znowu obstruk- 
cya, 

Poseł Lengyel oświadczył, że przyjmuje 
do wiadomości przedstawienia nowego gabine- 
tu, poczem krytykował ostro sposób powołania 
go do rządów, a nawet stosunki austrya- 
ckie. Gdy zaznaczył, że wobec panujących w 
Austryi sporów nie jest możliwa iana sauacya 
położenia jak zawieszenie konstytucyi — pre- 
zydent Izby powołał go do porządku za mie- 
szanie się do wewnętrznych spraw drugiej czę- 
ści monarchii. 

Wywody iengycla oraz innych mowców o- 
pozycyjnych zbijał prezydent gabinetu w dłuż- 
szej mowie. Zapewniał raz jeszcze, że nie my- 
sli o zmianie regulaminu ani o rozwiązaniu 
Sejmu. Jego zadaniem jest nasamprzód przy- 
wrócenie normalnych stosunków. Co do naro- 
dowych postulatów w zakresie armii, to ich 
spełnienie jest możliwe — ale przy 
utrzymaniu zasady wspólności ar- 
mil Zapewniał jednakże, że co do przyszłości 
żadnych przyrzeczeń nie dawał ani dać nie 
może, że jego pertraktacye z przywódcami o- 
pozycyi miały jedynie na celu znalezienie dro- 
gi wyjścia z obecnego posiedzenia. Dziś jeszcze 
sprawa armii nie jest aktualna. 

„Ostatnie te zdania osłabiły znacznie wraże- 
nie uczynionej poprzednio koncesyi co do mo- 
żliwości spełnienia narodowych postulatów wę- 


Maryan Gawalewicz. 


Plemię Anteusza. 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy). 
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Romnald skrzywił połowę ust, niby uśmie- 
chem i odrzekł: 

— Ani myślę... pan masz przecie dłuższy 
język, aniżeli moja Fleszka ogon. No jakże?.. 
jedziemy? — spytał. podnosząc SIĘ z ławki = 
bo muszę odpisać. Posłaniec czeka na odpo- 
wiedź, 4% 

IProjdanowicz wyprostował SIę | westchnął. 

— Ha, ceóż!.. ja tu przecież Ik. 
Jem pański chleb, pana słuchać muszę. Jeśli 
mnie pan zabierzesz, dam się zabrać. Niech 
stracę!,, zobaczę przynajmniej Tomka, to m 
przypomni Europę. 

"= Tak się panu już Zastawy przejadły?... 

3 To znowu nie, bo aby się przejadły, mu- 
siałbym wpierw nabrać tuszy ks. Olgierda, a 
pan Wiesz, żę ja jestem przepaścisty i nie mam 
skłonności do utycia. Ja teź na pańskie Za- 
stawy nie wymyślam, ale na Tarnawice mi 
wolno, bo to zupełnie inna parafia! 
, W pokoju otworzyły się drzwi i struga świa- 
tła hłysnęła z wnętrza; służący wniósł lampę. 
E a dworze zrobiło się prawie zupełnie cie- 
nno, Romuald nasunął kapelusz na ucho i od- 
szedł ze słowami: 

o, trzeba na list odpisać!.. Do widze- 
2y herbacie. Przyjdziesz pan? 
się Fez Z przesadną grzecznością zgiął 

z R onym ukłonem i rzekł: 

asig jaśnie pawa dziedzica!.. Ale, 


— 


nia „Prz 


alel.. — zawołał za odchodzącym — a po her- 
bacie możebyśmy zrobili dzisiaj tę podziemną 
wyprawę do pańskich lochów? Trzeci tydzień 
już obiecujesz mi pan pokazać swój skarbiec 
bachusowy!... 

Po tych słowach cofnął się w głąb i zaczął 
leniwie wciągać na siebie kamizelkę i surdut 
a Wielkosz poszedł ku iewej stronie pałacu, 
w której mieściło się jego skromne mieszkan- 
ko. Ze schodów, wiodących na pierwsze piętro, 
powitały go jeszcze dwa psy i cała piątka o- 
goniastych faworytów weszła z nim razem do 
pokoju, skomłąc i poszczekując różnemi głosa- 
mi, jakby z radości, że wraca na swoje lego- 
wiska pod piecem, na dywanikn a nawet na 
niedźwiedziej skórze otomaby, którą w dowód 
szczególniejszych względów wolno było wy- 


nie dysponuję. |gniatać uprzywilejowanej charcicy. 


Romuald, przez roztargnienie nie zdejmując 
maj jez Przystąpił do binrka i zaczął Ba 
ksh Ej aripa papiery; na biurku pa- 
s. Sarata A "dh: od całych miesięcy 
e wie. porządkawano tej kupy 
foliałów aktowy 
wna. > 

Służący miał surowo zabronione dotykać tej 
„kancelary! „pańskiej; rzadko kiedy ścierano 
z niej kurz i popiół od papierosów, rozsypy- 
wany obficie na to podręczne archiwum, w 
którem jeden właściciel nmiał tylko się zoryen- 
tować w razie potrzeby. 

Niekiedy. zniecierpliwiony daremnem poszu- 
kiwaniem jakiego skryptu lub korespondencji, 
zrzucał na podłogę kupę papierzysków i roz- 
grzebywał te sterty, które potem kazał lokaj- 
czykowi swemu napowrót z ziemi podnosić i 
układać. ; 

Jakimś szczególnym instynktem wszelako 


ch, które zalegały tam od đa- 


sportowych, listów, świstków i| 


gierskich w armii i wywołały ironiczne okrzy-| Bonnat, znakomity francuski malarz. opowiada 


ki na ławach cpozycyi. 


o swojej ostatniej wizycie w zamku Windsor. 


Pod koniec posiedzenia przyszło w dzienni- | Przy obiedzie toczyła się rozmowa o przyky- 
karskiej loży do starcia między jednym z re-| ciu Leubeta do Londynu. „Przyjmiemy go tak — 
daktorów partyi Kossutha a redaktorem pisma | rzekł król Edward — jak nie przyjęli- 
„Magyar Szó”, które w ostatnim numerze dało |byśmy przedstawiciela żadnego in- 
Kossuthowi „przyjacielską* radę, aby się za-|nego państwa“. 


strzelił. 


Gdzie jednak pomieszczą się napływający 


Ten epizod świadczy o tem, do jakiego sto- |z Calais Francuzi, których tu spodziewają się 
pnia wzmogło się roznamiętnienie w -partyi | w dziesiątkach tysięcy, — niewiadomo. Jeszcze 
niezawisłości. Mimo więc ustępstw Kossnzha, |w żadnym sezonie, nawet w czasie ostatniej 
Khuen Hedervary bynajmniej jeszcze tryumfo- | królewskiej koronacyi, hotele londyńskie nie 


wać nie może. 


Listy londyńskie. 


Londyn, 3 lipca. 
(Przyjazd Loubeta. -— Przygotowania. — Znaczące sło- 
wa króla Edwarda, — Krytyczne położenie przyby- 
szów. — Pielgrzymki zakonów francuskich. — Nieudałe 
promiery, — Oryginalne brygady, — Kardynał Vaug- 
han. — Dwie wystawy). z 

Pod znakiem polityki zaczynam mój list dzi- 
siejszy. I faktycznie ostatni miesiąc wniósł 
tyle zasadniczych, politycznych motywów do 
życia angielskiego, że co krok potrąca się o 
coś nowego. Pomijając już projekt cłowy i 
dyskusyę nad tą Sprawą. zataczającą coraz 
szersze kręgi; pomijając zmienioną postawę 
irlandzkich posłów w parlamencie, która o tyle 
była groźną, że jeśli nia stałoby się po ich 


woli, zamierzona podróż króla Edwarda do Ir-, „W takim razie muszę jechać na nocleg do 
landyi, mająca rzucić złoty most porozumienia | Paryża“. Zakrawa to na ironię, a jednak rze- 
między jedną a drugą częścią narodu, mogłaby |czywistość niedaleko odbiega od treści tego 
spełznąć na niczem albo całkiem nie dojść do | żartu. 


skutku — daję pierwszeństwo wizycie Lou- 


beta, trzymającej w napięciu uwagę całego | wiada swoją wizytę do gościnnej ziemi angiel- 


społeczeństwa brytyjskiego. 


Kto może przewidzieć następstwa tych cere- | dzene z Francyi, znajdują schronienie pod 
monialnych, a jednak niepraktykowanych tu | niebem Albionu. Po porozumieniu się z miej- 
dotychczas przyjęć? Kto może przeczuć, co|scowym biskupem, nikt im nie przeszkadza za- 
zbuduje dobra wola ludzi, stojących n steru |kładać dla siebie nowych gniazd, ho fundusze 
nawy narodowej i pociągniętych przez nich |zawsze się znajdą. Katolicy angielscy, o ile 
mas? Czy nie wyrośnie nad kanałem Ia Manche | politycznie mogą się zwalczać, o tyle w spra- 
anglo-fruncuskiej, | wach religijnych tworzą zbitą i ofiarną falan- 
która zakryje cień Napoleona, wspomuienie |gę. Utworzył się też komitet, złożony z księży 
Waterloo i marę politycznych przeciwieństw? |i osób prywatnych. który ma za zadanie przyj: 
Posiew rzucony, myśli rozgrzane, dobra wola |mować wygnańców mniej oficyalnie, niż to u- 
staje gotowa do czynu.. W polityce wszystko | czyni wkrótce ciało polityczne z prezydentem 


potężny symbol przyjaźni 


jest możliwe! 


Prezydent Rzeczy pospolitej francuskiej wy- | Kartnzi, Dominikanio i Benedyktyni przyby 
siądzie na stacyi „Wiktorya" w poniedziałek |wają licznemi grupami i osiedlają się w ró- 
W chwili |źnych miejscowościach. Lord Ashburnham da- 
gdy mój list będziecie czytać, gość francuski |rował ostatnim piękny majątek w księstwie 
będzie już prawdopodobnie w Londynie. Zej Walii, lecz nie ich nie może teraz „pocieszyć“ 
stacyi, ubranej w międzynarodowe flagi i u-|po stracie maszyny do robienia serów, która 
kwieconej aż do zbytku, podąży do York |zatonęła razem z okrętem „St. Joseph“ w cza- 
House'a pośród setek tysięcy widzów, popod|sie przeprawy przez Kanał. 
girlandami kwiatów i zieleni, wiążącemi malo- | złoty interes, niestety tak niefortunnie zui- 
wniczo domy po obu stronach ulic, a nad gło- |szczony przez burzę. Do dziś juź jakich pię- 
wą jego bedą szumiały tysiące chorągwi, za- |ciuset zakonników przeprawiło się do Anglii; 
wieszonych na masztach weneckich. W Guild- |wieln z nich wędruje po zielonej krainie, kędy 
hall dany będzie luncheon z dwoma tylko wy- |rozsypane wille i protestanckie kaplice pełnią 
mownemi toastami „The King aud Queen“ ijstraż dzienną i nocną nad przynałeżną do nich 
„President Loubet“ — 800 osób zasiądzie do |ziemią, upatrując dogodnych dla siebie okolie 
niego, a 300stu ludzi będzie im gotować i u-|do osiedlenia się, a poszukiwania ich uwień- 
Galowe przedstawienia w. Garden | czone będą z pewnością powodzeniem. 


dn. 6 lipca o godz. 4. popoładnia. 


sługiwać. 
House'je zgromadzi oprócz przedstawicleli rzą- 


dów najwybitniejszą publiczność, która płacić |tycznym, których sztuki Mr. Tree dał na do- 


będzie za łoże po 60 gwinel (1500 koron!) 


Czem będzie ten kilkodniowy pobyt prezy- |teatrze. Obie padły bezpowrotnie, mimo wysił- 
denta Francyi w pięciomilionowej stolicy Wiel-|ku aktorów 1 mimo bezmiernej pobłażliwości 
kiej Brytanii, wymownie illustraje interview, | publiki. Padły, choć jednym z autorów był Mr. 
ogłoszony w paryskim „Temps“, w którym M.|Alfred Austin, poeta laureat. Ogółem twórczość 


umiał trafiać do tego, co mu w danej chwili | oczyma zrobił szybko przegląd. a potem się- 
było potrzebnem, i utrzymywał, że żaden se- | gnął ręką pod srebrny, staroświecki kałamarz 
kretarz i archiwista nie potrafiłby w większym |i wyciągnął z pod niego obsadkę. 


porządku zachowywać papierów, jak on, po- 
mimo takiego chaosu. 

Na biurku paliły się 
żnym lichtarzu z jedwabnym 
tnego koloru, który łagodne 
papiery; w pokoju panował zmrok. 

Romuald nie znosił jarzącego blasku; w dni 
słonerzne lub przy 'jaśniejszem oświetleniu 
sztucznem nakładał binokle o dużych, cie- 
mnych szkłach, które nadawały jego twarzy 
charakterystyczny wyraz śtepca, zasłaniającego 
wnyśluie ociemniałe oczy. | 

Stanął przy biurku z listem kuzynki w ręku 
i szukał czegoś, zatrzymując się co kilka 
chwil, jakby zapomniał o pierwotnym zamia- 
rze swolm w nawale myśli, które mu się prze- 
tłaczały przez głowę. 

Nagie ze zniecierpliwieniem wrzasnął pod- 
niesitonym głosem: 

— Janek! 

Do pokoju wpadł lokajezyk w liberyi. eza- 
tujący zawsze z obowiązku za drzwiami, aby 
być gotowym na każde wezwanie jaśnie pana; 
stanął we drzwiach szeroko otwartych z miną 
służbistą i oznajmił się typowym wyrazem fa- 
mulusa: 

— Słucham! 

— Miałem tu pióro; coś z nim zrobił, kana- 
lio?,.. Gdzie moje pióro? 

Janek oczy wytrzeszczył i, wyciągnąwszy 
szyję, jak żuraw, ode drzwi starał się zaglą- 
dnąć na biurko. 

— Musi tam być. 

— (Gdzie?.. musil. u ciebie wszystko za- 
wsze musi, ośle jakiś! Znajdź!... 


dwie świece w mosię- 


Chłopak zbliżył się do biurka i sprytnemi!lokiem, w ręce trzymał czapkę i grubą laskę. 


daszkiem błęki- mu obsadkę z ręki, mrucząc między zębami 
światło ziewał na |jakieś francuskie słowo, którego Janek nia ro- 


były tak przepełnione, jak teraz. Na niezmier- 


inej przestrzeni od cyrku Lmdgate do stacyi 


South Kensington niema ani jednego pokoju 
wolnego! Wszystkie możliwe ubikacye obróco- 
no na sypialnie, nawet do kabin kąpielo- 
wych powstawiano łóżka, byle tylko mogli 
się pomieścić „szczęśliwi* przybysze. Szczęśli- 
wymi można ich nazwać, bo setki innych telefo- 
nują na wszystkie strony z biura słynnego Cook'a 
1 nie mogą znaleść nawet marnego kąta, gdzie- 
by mogli się przespać. To dopiero Ameryka- 
nie i Anglicy — a cóż będzie z gośćmi fran- 
cuskimi nieoficyalnymi? Czy nie będą musieli 
zrobić tak, jak ów wesoły Anglik, który przy- 
jechał w tych dniach z Cornwall do Londynu, 
skąd miał zamiar wyruszyć po kilku dniach 
do Paryża, a który, przeszukawszy napróżno 
kilkanaście ulic i nie znalazłszy w żadnym 
hotelu łóżka, w czem mu nawet wspomniane 
biuro Cook'a nie mogło pomódz, — powiedział: 


Kiedy tak głowa rządu franenskiego zapo- 


skiej, liczne zakony męskie i żeńskie, wypę- 


rzeczypospolitej, lecz niemniej serdecznie. — 


Miał to być ich 


Nie powiodło się natomiast autorom drama- 


broczynny cel, na szpital Guy'a w Heymarket- 


— A jestl.. gdzieżby miało być?.. Wszystko 
zawsze na swojem miejscu. 
Romuald się skrzywił z grymasem i wyrwał 


zamiał; potem przysunął fotel do biurka, usiadł 
i zaczął pisać. 

służący stał przy drzwiach i czekał. 

Wielkosz, nie przerywając sobie, rzucił mu 
poza siebie zapytanie: 

— Nie było Feigusa? 

— Feigus?.. jest proszę jaśnie pana. 

— Jest?! 

Nagłym ruchem podaiós? głowę i zwrócił się 
do służącego z namarszczoną twarzą, 

— Będzie godzina, jak czeka w kancelaryi 
u pana Boryśkiewicza. 

— A czemużeś mi. kanalio, znać nie dał? 

— Czy ja wiedział, że on do jaśnie panal... 
myślałem, że tak sobie po interesie przyje- 
chał — tłómaczył się zmieszany chłopak. — 
Przyprowadzić?... 

— W tej chwili! 

— Zaraz będzie! 

Zakręcił się, jak sprężyna, i zniknął we 
drzwiach, zbiegając kocim rachem po kiika 
stopni po schodach. 

W dziesięć minut później stauął znowu zdy- 
szany w progu i zameldował: 

— Jest proszę jaśnie pana! 

— Wprowadź! 

Do pokoju wszedł siwy, brodaty mężczyzna 
w długim czarnym surducie, atłasowej wyszar- 
panej kamizelea, na której błyszezał gruby, 
złoty łańcuszek od zegarka z koralowym bre- 
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dramatyczna angielska niesłychanie osłabła. Są 
dramaturdzy, ale nie ma sztuk. To, co ma ja- 
ką taką wartość literacką, a jest grane w tea- 
trze, to niewątpliwie — przeróbka. Pod tym 
względem jest tu gorzej, niź gdziekolwiek in- 
dziej. Zabiła twórczość dramatyczną w Anglii 
surowa cenzura teatralna, bardziej samowolna 
i enotliwa, niż nawet w Kosyi, i system tea- 
tralny panujący tutaj. Przy inaej sposobności 
postaram się coś więcej o tem powiedzieć. Na 
razie dodam, że teatr nie jest w ojczyźnie 
Szekspira koniecznością artystyczną dla 98%, 
ludności Londynu; że ta publiczność, która na 
kontynencie stanowi podstawę egzystencji tea: 
trów, mieszczaństwo, urzędnicy. kupcy. adwo- 
kaci i t. du tu stroni od gmachów Melpomeny 
a jeśli ich podwoje przekroczy, czyni to bar- 
dzo rzadko. 

W komicznej sytuacyi, nadającej się wybor- 
nie na temat do farsy teatralnej, znalazi się 
urząd wojenny. Oto w czasie wojny transwaal- 
skiej przeważnie wszyscy żołnierze potraciłi — 
zeby. Żołnierze powiadają, że połamali je na 
sucharach, które były twarde jak gravit i któ- 
re można było jeść dopiero po całonocnem mo 
czeniu lub ugotowane w jakim tłastym płynie. 
To też wieln z nich powróciło do kraju ze 
szczękami pełnymi ułamków o przedziwnych 
strzelistych kształtach. Jeśli urząd wojenny 
dobije targu z dentystami, którym cena 4 fun- 
tów (100 koron) za wprawienie sztucznych zę- 
bów wydaje się za niską — to wkrótce armia 
angielska będzie mieć w swoim składzie całe 
brygady bardzo oryginalne, bo — ze wstawio- 
nemi szczękami. A może to i dobrze. Samson 
oślą szczęką pobił wrogów: pytanie, czy bitny 
żołnierz angielski nie sięgnie w razie braku. 
broni, po fałszywą szczękę, i czy na ten te- 
mat nie powstanie kiedy brukowa, popularna 
piosenka. 

Smutek padł na katolickie koła w Anglii. 
Popularna postać kardynała Vaughana usu- 
nęła się z życia pubhcznego, a razem z nią 
wielkie serce, które było drogowskazem dzia- 
łalności zmarłego. Kam był kardynał Vaughan 
dla Kościoła katolickiego w Wielkiej Bryta- 
nii, jakiem podniesieniem ducha, energii i po- 
święcenia, ten tylko zrozumie, kto zna poło 
żenie katolików w Anglii w obecnej dobie i 
w niezbyt dawnej przeszłości. — Objąwszy 
godność arcybiskupa w Westminster w r. 1892 
po swym poprzednikn Manuingu, czynił wszy- 
stko, co mógł, aby dodać nowego biasku kato- 
lickiej partyi w anglikańskiem społeczeństwie. 

Nie będę rozpisywał się o tych jego zasłu- 
gach. Wolę wspomnieć o kilku szezegółach z 
jego życia, kiedy dalekim był jeszcze od tych 
zaszczytów, jakie później spadiy na niego. — 
Prawie w początkach swojej działalności prze 
biegał kezmierne przestrzenie poiudniowej Ame- 
ryki, zbierając piemiądze na zakład misyonar-- 
ski, który miał tam powstać. Nie zrażały go 
żadne trudaości — wszystkie pokonał. Koleje 
dawały mu wolne przejazdy, a ludzie wylegali 
na ulice, aby składać pieniądze do rąk wę- 
drownego kapłana. Podobna żarliwość i podo- 
bna energia znamionuje starania jego 0 utrzy- 
manie stacyi misyjnej w Mill Hil, którą za- 
łożył w r. 1866 w Anglii. Często brakło fun- 
duszów, a wówczas „ojciec“ Vaughan siadał 
na prosty wózek, jechał do Londynu, wypisy- 
wał na tablicy „Herbert Vaughan, Mal Hili“ 
i kwestował od domu do domu, dopóki nie ze- 
brał dostatecznej sumy. 

Wielkie zainteresowanie wzbudziły tu dwie 


Psy porwały się z miejsca i zaczęły w kwin- 
tecie oszczekiwać przybysza, który lękliwie co- 
fna} się do ściany i laską zasłaniał przed na- 
paścią, 

Romuald sięgnął po harap. leżący na biur. 
ku, |, trzasnąwszy z niego w powietrzu, krzy- 
knął: 

— Kuszl.. leżeć!,.. 

Cała sfora ze skowytem cofnęła się posłusz- 
nie na swoje miejsca, mrucząc i warcząc z nie: 
zadowoleniem. 

Stary Feigns skłonił głowę, jakby z podzię= 
ką i powitaniem zarazem. 

— Kłaniam się jaśnie panu, — mówił gru- 
bym, niskim głosem, w którym zatrącał akcent 
żydowski. 

— Dobry wieczór, panie Feigus! — odezwał 
się Wielkosz, siadając napowrót w fotelu i 
wskaznjąc gościowi krzesło; — nie powiedzieli 
mi wcale, że pan czeka od godziny. Ta moja 
służba — to kanalie, 

Feigus uśmiechnął się pobłażiiwie i cieżko 
przysiądł na krześle, podejrzliwie z pod oka 
zerkając ku psom, „których błyszczące ślepia 
zwrócone były na niego z różnych kątów. 

— Nie szkodzi! — odparł powoli, cedząe 
wyraz po wyrazie, — mnie się nie spieszy: 
trochę sobie wypocząłem u pana rządcy a przy 
okazyi to i mały interes zrobiażem. Coś mi się 
tam należało z tej ostatniej superaty, — ba- 
gatelka!.. jakieś kiikadziesiąt rubli, dosypią mi 
za to zboża przy nowej dostawie. Jaśnie pan 
mnie potrzebował? — zwrócił się, przechyla- 
jąc głowę, i z pod dnżych, krzaczastych brwi 
błysnął przymrużonemi oczyma o grubych, 
zmarszczonych powiekach w stronę Romualda. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


OOOO ME  - © | UN || 


2 


Nr. 152. 


wystawy: jedna malarska, druga archeologi- 
czna. Po raz pierwszy londyńska publiczność 
ma sposobność widzieć dzieła wybornegu arty- 
sty Macanleya Stevensona, którego obrazy są 
mało znane w Anglii, a z któremi można Się 
spotkać w narodowych galeryach Belgii, Nie- 
miec, Bawaryi. w St. Louis i w wielu prywa- 
tnych zbiorach. — Stevenson jest członkiem 
szkoły glasgowskiej, poetą-malarzem, który ma 
wiele wspólnych cech z Corotem, aczkolwiek 
styl jego jest nawskróś indywidualny. Obrazy 
jego, przeważnie mgliste, senne, zalane cu- 
dnem światłem księżycowem impresye, pełne 
nadzwyczajnego uroku i delikatności. 
Wystawa archeologiczna rozłożyła się w mn- 
rach University College, którego kolumnada 
granitowa i ściany kamienne pociemniały od 
wpływów atmosierycznych, tak, jak tylko po- 
ciemnieć mogą w Londynie. Wystawa jest bar- 
dzo interesującą. Obejmuje wykopaliska, Świeża 
wydobyte w Abydos, w El Hibeh i Oksyrhyn- 
cbus, a pochodzące z czasów pierwszej dyna- 
styi, t.j. z lat jakich 4700 przed Chrystusem, 
i zadziwiające wysoką kulturą wykonawców 
w tej tak bardzo zamierzchłej dobie. (am.) 


Uroczystości na cześć Husa. 


Praga, 5 lipca. 

Sprawozdanie z wczorajszych uroczystości 
muszę uzupełnić jednym i to ważnym szcze- 
gółem. Otóż po południa o godz. 3 w sali ra- 
tusza Staromiejskiego odbyło się zgromadzenie 
powszechnego Związku czeskich kobiet. 
P. Sznajdanfowa-Czadowa z Pilzna 
wypowiedziała odczyt, p. t. „Znaczenie Husa 
dla czeskich kobiet“, w którym zaznaczyła, że 
narodowy bohater Czechów żyje także w ser- 
cach kobiet. Po tym odczycie nauczycielka, 
panna Machowna, stanęła przed obrazem 
Brozika „Hus na soborze w Konstancji" i 
spokojnym, pełnym siły głosem zawołała: „Mi- 
strzu Husie! Przed Twojem czcigodnem, czy- 
stem obliczem przysięgamy, że nie oddamy ani 
piędzi czeskiej ziemi w ręce wrogów, że ani 
jedna kropla krwi w czeskiem dziecku nie sta- 
nie się obcą, że blasku narodn czeskiego nie 
zaćmią germanizujące klasztory w młodej ge- 
neracyi, że ani grosza zarobku nie damy wro- 
gom naszym!” 

— Przysięgamy! — odpowiedziały chórem 
zgromadzone kobiety czeskie, powstawszy z 
miejsc. 

Dzisiaj już o godzinie 5 rano zaczęły roz- 
maite stowarzyszenia i korporacye ciągnąć na 
wyznaczone im punkty zborne, — Publiczność 
również bardzo wcześnie wyroiła się na ulice 
i utworzyła wzdłuż chodników szpalery. O go- 
dzinie pół do 9 rano rozpoczął się pochód z 
ulicy Sokolskiej., Na czele szli Sokoli, a wi- 
dok tej olbrzymiej fali, połyskującej czerwo- 
nemi koszulkami, był nad wyraz malowniczy. 
Z okien, z balkonów, z dachów nawet okrzyki 
na cześć Sokołów rozlegały się w powietrzu 
przez długi czas, pochód bowiem samych So- 
kołów trwał około trzy kwadranse. A dalej po- 
stępowały reprezentacye gmin i powiatów, sto- 
warzyszenia śpiewackie, towarzystwa robotni- 
ków, cechy i związki przemysłowe, stowarzy- 
szenia studenckie, kluby obywatelskie i t. d. — 
olbrzymia pielgrzymka narodowa. 

Po godzinie 10 czoło pochodu przybyło na 
Staremiasto. Olbrzymi plac, bogato przyozdo- 
ciony, z sylwetą ratusza, trybunami i namio- 
tem dla dygnitarzy. tonął w powodzi Światła 
słonecznego. Publiczność naokoło stała we wzo- 
rowym porządku, a oddziały pochodu jeden za 
drugim napełniały plac. W namiocie na estra- 
dzie zajęli miejsce: burmistrz Pragi dr Srb, 
obydwaj wiceprezydenci, rektor uniwersytetu 
czeskiego w Pradze dr Horbaczewski, dziekani 
wydziałów, rektor czeskiej techniki, posłowie 
i radcy miejscy. Na osobnej trybunie umieścił 
się chór, złożony z 750 śpiewaków. 

Słońce stanęło wysoko na niebie, zapanował 
upał i kilka osób z pośród publiczności ze- 
mdlało. Na trybunie stanął dr Edward Gregr 
i zaczął mówić głosem doniosłym, gdy umilkły 
oklaski powitalne. Przedstawił twarde-losy na- 
rodu czeskiego, od XV wieku począwszy, wspo- 
mniał o wszystkich katastrofach dziejowych, 
które nawiedziły krainę czeską, wyliczył cięż- 
kie doświadczenia, które padały na lud cze- 
ski, a na tem ponurem tle odmalował jasną 
postać Husa, narodowego bohatera Czechów, 
nieustraszonego bojownika o wolność ladu. — 
Płomienna mowa Gregra wywarła olbrzymie 
wrażenie, wywrzeć je mnsiała dzisiaj, gdy per- 
fidya niemiecka chce ukrócić prawa Cze- 
chów. Gregr słusznie wzywał Czechów, ażeby 
nie ustawali w walce, ażeby się uśpić nie dali, 
gdyż jeszcze nie mają zagwarantowanej przy- 
szłości. 

Gdy Gregr skończył swoją mowę, z dziesią- 
tek tysięcy piersi wyrwały się okrzyki na 
cześć sędziwego patrycty, który pracował za- 
wsze dla ludu, a nie dla przypodobania się 
wyższym sferom. Chór odśpiewał Karola Ben- 
dla „Chorał narodu czeskiego*, poczem nastą- 
piła ceremonia nderzania młotkiem, 

Wystąpił prezydent miasta Pragi, dr Srb, i 
rzekł: „Mistrz Jan Hus, ów wiecznie żywy v- 
gień miłości dobrego i miłości ojczyzny, bojo- 
wnik za prawa narodu czeskiego, twórca je- 
dnolitej mowy czeskiej, wzywał swego czasu 
książąt, panów, rycerzy i mieszczan do tro- 
skania się, ażeby język czeski mie poniósł 
szkody. Potomkowie wypełniają wiernie przy- 
kazanie mistrza i kierują spojrzenia swoje ku 
wzniosłej postaci Hasa, wykonując wiernie 
prośbę , z więzienia przez mistrza wzniesioną: 
„Proszę was. kochajcie się, nie pozwólcie, a- 
żeby dobrych uciskano, i prawdę oddajcie ka- 
żdemu*. Z tem hasłem uderzam młotkiem w 
imieniu królewskiej stolicy Pragi!* 

Następnie inne osobistości uderzały po ko- 
lei młotkiem o kamień węgielny pod pomnik 
Husa, a pomiędzy temi osobistościami była 
pani Naprstkowa, przedstawicielka kobiet cze- 
skich. Przemowa dra Podlipnego, prezesa ko- 
mitetu budowy pomnika, zakończyła właściwą 
uroczystość, 

Gdy zapadł zmierzch, rozpoczął się olbrzymi 
pochód z lampionami, w którym wzięły udzial 
tysiączne zastępy publiczności, dążąc ku pla- 
cowi Staromiejskiemu. Tam również olbrzymie 


czas prezydyum urgowało a rządu sprawę powię: 
kszenia policyi w Krakowie. 


policyi należy do stałych „wężów morskich*, Fakt 
podniesiony przez r. Miedoiaka o owem kupnie my- 


prowokacyjnym, tak typowym, „wie er im Buche 
steht*,. Mowca podnosi potem bezsilność obywateli 
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tłamy, nie biorące udziału w pochodzie, zgro- 
madziły cię w krótkim czasie, a ponad morzem 
głów huczały okrzyki i śpiewy. Nagle chór 
„Jednoty“ zaczął śpiewać. „Chorał“. Zaledwie 
odezwały się pierwsze nuty, w jednej chwili 
nastała cisza pośród publiczności, liczącej z pe- 
wnością 60.000 głów. Po odśpiewaniu kilku 
pieśni, poseł dr Pippich wezwał zgromadzo- 
nych, ażeby po odśpiewaniu ostatniego „Cho- 
rału* rozeszli się spokojnie. Jakoż odśpiewano 
jeszcze jeden „Chorał*, poczem nieprzejrzane 
tłumy zaczęły się rozpływać. 

Iluminacya i sobótki zakończyły ten uroczy- 
sty dla Czechów dzień. 


Z krakowskiej Rady miejskiej. 


Kraków, 7 lipca. 


Urlopy. — Rezygnacya prof, Domańskiego. — Bezpie- 
czeństwo publiczne w Krakowie. — Konworsya pożyczek 
hipotecznych w Banku krajowym. — Samodzielni ręko- 


dzielnicy czy generalny przedsiębiorca? — Jak konser- 


watyści opiekują się rzemiosłem ? — O sprawozdanie 
z podróży dyr. Wdowiszewskiego. — Przebudowa sta- 
rego teatru. — Rozmieszczenie biur magistratu, — Z po- 


siedzenia tajnego. 


Na posiedzeniu, które odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem wicepr. Lea, 
r. m. Bojakowi, Ponikle, Szatkowskie- 
mu i Rimlerowi. Odczytano następnie rezygna- 
cyę r. m. Domańskiego, jako członka komitetu 
wodociągowego i komisyi wodociągowej, albo- 
wiem jest on przeciwny dalszym badaniom wody na 
Bielanach w Badzynia. 

R. m. Łepkowski podnosi wypadek niesłycha. 
nego napadu, dokonanego w sobotę wieczór koło 
Rondla Floryańskiego na p. Grabowskiego. Mowca 
wyraża nbolewanie, że w Krakowia niema obecnie 
mowy o bezpieczeństwie publicznem i że przyjdzie 
chyba wszystkim mieszkańcom postarać się o po- 
zwołenie noszenia broni. Domaga się, aby prezydyum 
miasta poczyniło odpowiednie zarządzenia. 

R. m, Miedniak przedstawia wypadki, które 
się wydarzyły w nocy z niedzieli na poniedziałek 
w ulicy Zwierzynieckiej. Żołnierze wyprawiali tam 
niemożliwe hałasy przez dłaższy czas, a policyi ni: 
gdzie nie było. Dopiero po dłuższem trwanin bała- 
sów, gdy wielu mieszkańców, zbudzonych ze snu 
i zaniepokojonych, poczęło wyglądać przez okna, 
patrol wojskowa Żołnierzy uwięziła. Dziś w poładnie 
przyszło do jednego szynku w ulicy Ziwierzynieckiej 
kilka „Antków*. Najedli się, napili i nic nie za- 
płacili. Zawołano policyanta, a ten niepłacących „go- 
ści“ niby aresztował, w rzeczywistości bowiem w dra- 
giej ulicy wolno ich puścił}, W takich wypadkach 
policyi niema, ale zawsze jest, gdy jej nie potrzeba. 
Oto, jak policyanci postępują, chcąc złapać kupców, 
nie przestrzegających spoczynku niedzielnego. Mowca 
przedstawia tn fakt:  „Policyant posyła do sklepn 
po mydło, twierdząc, że chce iść do łazienki, a sam 
kupić nie może, bo z posterunku oddalić się mu 
nie wolno. Potem skarży owego kupca, że sprzedał 
mydło w niedzielę“. Policya wojskowa nam się na 
nie nie zda i tak długo nie będzie porządka, dopóki 
nie zaprowadzimy policyi miejskiej, 

R. m. Rotter wnosi, aby Rada przeprowadziła 
dyskusyę nad sprawą bezpieczeństwa w mieście. 
Uchwałono. 

R. m. Frühling podnosi, że rząd w dziwny 
sposób odwleka sprawę powiększenia policyi. Gdyby 
chodziło o żołnierzy liniowych, z których nic miastu 
nie przyjdzie, a którzy zupełnie niepotrzebnie z bro- 
nią po ulicach miasta się przechadzają, wtedy dy- 
rektor policyi nie opierałby się co do kosztów na 
atrzymanie zwiększonej słażby policyjnej. Dyrektor 
policyi zanadto wielu żołnierzy używa do posług 
binrowych. Mówca domaga się, aby Rada miasta 


wypowiedziała opinię, że żołnierze policyjni nie po- 


winni być używani do posług binrowych. 
R. m. Guńkiewicz domaga się, aby co pewien 


R.m. Rotter zaznacza, że sprawa powiększenia 
dła, wskazuje, że ów policyant okazał się agentem 


wobec przysięgi służbowej policyanta czy agenta 
policyi, którzy zawsze mają racyę przed władzami, 
choć zeznają nieraz kłamliwie, bo tak czy owak 


uprzywilejowane są ich zeznania przysięgą słażbo- 
wą. Najwiarygodniejszy obywatel jest bezbronnym 
w takim wypadku. 
należy wnieść zażalenie do namiestnictwa i do mi- 
nisterstwa, bo raz trzeba położyć kres temu kary- 
godnemu niedbalstwn. Na to mamy ta w Krakowie 
hofrata dyrektorem policyi, aby pilnował bezpieczeń- 
stwa publicznego, a nietylko zgromadzeń socyalisty- 
cznych i innych. Straszne jest także nieraz obcho- 
dzenie się policyantów z publicznością i w tym 
klerunku trzeba wnieść zażalenie. 
kowa mają prawo żądać opieki, skoro do ich kie. 
szeni trafia zawsze p. Habliński (R. Bartoszewicz: 
Wszystkiemu winien Habliński, Wesołość.), jeżeli 
muszą opłacać podatki, Rada jest od tego, aby sta- 


W sprawie napadu sobotniego 


Obywatele Kra- 


nąć w obronie obywateli. (Brawa.) 
R. m. Friihliug opowiada, jak jeden adwokat 


z Żoną i w towarzystwie jeszcze jednego pana szedł 


nlicą Kanoniczą w chwili, gdy policyant prowadził 
pod „telegraf“ jakiegoś uwięzionego. Ledwie za 
tym więżniem zamknięto drzwi, rozległ się krzyk, 
Puka więc adwokat do drzwi „telegrafu“ i do wy- 
chodzącego agenta powiada: „Panie, tam podobno 
biją“. Wtedy agent odpowiada: „Niech go pan w 
rękę pocałnje, to pójdzie, bo tak nie chce iść na 
inspekcyę*. W tej chwili jednak agent się połapał, 
że za dużo powiedział i zaraz wsiadł na adwokata, 
insynnując ma, że zarzucił? policyi, „iż ona mor- 
duje“. Daremną była obrona adwokata, że tych 
słów nie powiedział; sprawa poszła dalej, agent 
zeznał pod przysięgą, jakoby adwokat powiedział, 
że policya morduje, słowem jest już dochodzenie i 
adwokat jest oskarżony o mieszanie się do czynno» 
ści urzędowej. Ten agent nieraz już kłamliwe da- 
wał wskazówki, na podstawie których magistrat 
ulesłusznie wymierzał wyroki. Oto niedawno ów 
agent doniósł magistratowi, że u jednego właści- 
ejela hotalu na 3 łóżkach spało 28 ludzi (weso- 
łość). Na podstawie doniesienia takiego agente „mą- 
dry* urzędnik magistratn owego właścicielu hotelu 
skazał na grzywnę. Nie do uwierzenia, a jednak 
prawdziwe. 

Wieepr. Leo podnosi, że dyskusya ta nie jest 
pierwszą w tej sprawie i usilnem staraniem Rady 
być powinno, aby stosanki te się zmieniły. Mała 
liczba strażników policyjnych i brak u nich wy- 


udzielono urlopów 


mimoto jednak Rady o tem nie zawiadomił. 
czego, to zostanie wyłączną tajemnicą p. Domań- 
skiego. Przyp. spraw.). 


muzycznego 


NOWA REFORMA. 


kształcenia jest tych stosunków przyczyną, Wice- 
prezydent na wiadomość o wypadku przy rondlu 
Floryańskim wysłał do namiestnictwa depeszę z łą 
daniem, aby poczynione zostały zarządzenia, ażeby 
bezpiaczeństwo mieszkańców Krakowa nie było na 
szwank narażone, a do dyrektora policyi pismo z 
żądaniem, aby na przyszłość podobnym, jak sobo- 
tnie zajściom, starał się zapobiedz. 


Wnioski r. Guńkiewiecza i Friihlinga 


uchwalono. 


R. m. Rotter zgłasza wniosek nagły: „Upra- 


sza się prezydyum miasta o podjęcie w Banka 
krajowym stosownych kroków celem wdrożenia ze 


strony Banku potrzebnych przygotowań i zarządzeń, 
któreby dłużnikom hipotecznym Banku ułatwiły kon- 


wersyę Z 41/4 na 4 pre, a to tak ze względu na 


uproszczenie dotyczących starań formalnych, jak i 


udogodnienie w niszczaniu związanych z tem ko- 


sztów i należytości konwerByjnych*, Nagłość i treść 
wnioskn uchwalono. 

Obradowano następnie nad wnioskami w sprawie 
rozdania pewnych robót w szkole św. Floryana na 
Kleparzu. Magistrat wnosił, aby całą tę robote od- 
dano jeduemu przedsiębiorcy. 

R. m. Kosobucki nie zwalczał tego wniosku 
i nie przemawiał przeciw oddaniu tej roboty jedne- 
mu przedsiębiorcy, ale żądał ogólnikowo, aby Rada 
roboty oddawała rzemieślnikom. 

R. m. Seinfeld wystąpił w obronie samodziel- 
nych rękodziełników i wykazywał, że wniosek ogól- 
nikowy p. Kosobuckiago nie da rzemieślnikom za- 
jęcia, skoro p. Kosobuuki w wypadkach podania ro- 
bót zgadza się na generalne przedsiębiorstwa. Choć- 
by rzemieślnik wnosił oferty trochę wyższe, aniżeli 
generalny przedsiębiorca, gmina powinna popierać 
rękodzielników. Wnioski p. Kosobuckiego dadzą 
pracę na papierze, a nie istotną, której rzemieślni- 
kom potrzaba. Dr Seinfeld zgłosił tedy wniosek, 
aby licytacyę na roboty w szkole św. Fiorygana roz- 
pisywać grupami i oddawać wprost rzemieślnikom. 

Wniosek dra Seinfelda npadł, Większość bowiem 
Rady po wyborach nie potrzebuje jaż rzemieślni- 
ków, których reprezentanci przy głosowaniu również 
oświadczyli się przeciw wnioskowi r. m, Seinfelda. 
Wieepr. Leo chciał wprawdzie osłodzić tę gorzką 
pigułkę rzemieślnikom i zamierzał teoretyczny wnio- 
sek p. Kosobnckiego poddać pod głosowanie, ale 
r. m Seinfeld zwrócił uwagę na sprzeczność i 
ironię, jakieby zaszły przez uchwalenie teoretyczne- 
go wnioska p. Kosobackiego w chwili, w której się 
daje robotę przedsiębiorcom generalnym. Wobec 
tego wniosek p. Kosobuekiego odesłany został do 
sekeyi, a rzemieślnicy krakowscy zamiast roboty, 
doczekali się bezpłodnych wniosków swych przod- 
stawicieli. Tak wygląda w praktyce opieka konser- 
watystów dla rzemiosła. 


R. m. Łepkowski w ostrym tonie podnosi, 


że dyrektor budownietwa p. Wdowiszewski nie zło- 
Żył dotąd sprawozdania ze swej podróży za granicę 
w sprawie czyszczenia miasta odbytej, choć zakre- 
ślony mu został termin do 1 b. m, Mowca domaga 
się, aby Rada zajęła w tej sprawie bezwzględne 
stanowisko. 

R. m. Seinfeld: Ta nie jest szkoła, aby ko- 
mus dyktować karę. 

R. m. Miedniak: To jest publiczna szykana 
urzędnika! 

Dyr Wdowiszewski 
3-tygodniowego 


oświadcza, że żądał 
urlopu celem wypracowania tego 


sprawozdania, którego ma nie dano. Jest zajęty te- 
raz od 6 runo do 9 włeczór z małą przerwą na 
obiad i poza tą pracą więcej niczem nadto zająć 
się nie może, Prosi o urlop, a sprawozdanie złoży. 


R. m. Tarski podnosi, że dyr. Wdowiszewski 
w sekeyi ekonomicznej usprawiedliwił niemożność 
wykończenia sprawozdania, o czem wiceprezes 86- 


keyi r. m. Domański powinien był Radę zawiado- 
mić, 


R. m. Domański przyznaje, że o usprawiedli- 
wienia się dyr. Wdowiszewskiego w sekcyi wiedział, 
(Dia- 


Z porządka dziennego przystąpiono do obrad nad 


sprawą przebudowy starego teatru. Re- 
ferent r. m. Sare przedstawia historyą tej sprawy, 
która jest tak dłagą, ża dzieli się nawet na kilka 


okresów. Ostatecznie Towarzystwo muzyczne zapro- 
ponowało przebudowę starego teatru na cele swoje, 
wedle projektu architekta Stryjeńskiego, który czy” 
ni z jednej strony zadosyć potrzebom Towarzystwa 
muzycznego, z drugiej zaś potrzebom m. Krakowa, 
nleposiadającego odpowiedniej sali koncertowej ani 
balowej. Referent przedkłada wnioski z żądaniem, 


aby uchwalić przebudowę gmachu starego teatru 


na budynek, mieszczący na parterze lokale skiepo- 
we i restauracyjne, na I piętrze 2 sale koncertowo: 
balowe, z odpowiedniemi bocznemi ubikacyami; na 


IL piętrze lokal , odpowiedni dla celów konserwa- 
toryum i Towarzystwa muzycznego. 


Przebndowa 
ma rastąpić wedle szkiców architekta Stryjeńskiego, 


kosztem 300.000 koron (z funduszu pożyczki in- 
westycyjnej), który pokryje również wydatek na 
wewnętrzne urządzenie. 


R. m. Guńkiewicz imieniem Towarzystwa 
dziękuje za przedłożenie wniosków, 
zmierzających do poprawy stosunków, w jakich To- 
warzystwo to się znajduje, i wyraża nadzieję, Że 
przebudowa starego teatra jaknajprędzej się roz- 
pocznie. 

R. m. Bajwid ubolewa, że w Krakowie nie 
mamy także sali odezytowej i wyraża Życzenie, 
aby ten punkt także został uwzględniony. Pożąda- 
nem jest także, aby w gmachu do przebnudowania 
przeznaczonym znalazła się ubikacya na urządzenie 
pewnego rodzaju muzeum przyrodniczo-doświadczal: 
nego. 

R. m. Seinfeld żąda, aby ze względu na zbli- 
żające się wakacye, komisya inwestycyjna miała 
prawo przeprowadzić rokowania z p. Stryjeńskim 
co do wypracownia ostatecznych planów i koszto- 
rysów. Mowca sądzi również, że należy kramy 
z placu Szczepańskiego usunąć i cały plac Szcze- 
pański wcielić do plantacyj. 

R. m. Koy zapytuje, czy Towarzystwo muzy- 
czne zobowiązało się iuż jakiś czynsz płacić, 

Referent Sare oświadcza, że Towarzystwo mu- 
zyczne złożyło odpowiednią deklaracyę. 

R. m. Kosobneki domaga się, aby wyłącznie 
siły krakowskie zajęte były przy przebudowie gma- 
chu starego teatru, 

R. m. Meciołowski zapytuje, co się stanie 
ze szkołą, umieszczoną w gmachn starego teatru? 

Wiceprezydent Leo oświadcza, że w danym ra- 
zie gdzieś w śródmieściu wynajętym będzie lokal 
na szkołę, 

Wnioski komisyi i wniosek r. Seinfelda uchwa- 


U 
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Sroda, 8 Lipca 1908. 


lono; iune wnioski przekazano magistratowi i sek. |*ów bliskiego sobie i drogiego narodu. Młodzież na- 


cyi ekonomicznej. — Zezwolono następnie na wy- 
najęcie w domu pani Tomkiewiczowej 7 nbikacyj 
na pomieszczenie binr wydziału ekonomicznego za 
rocznym czynszem 1.600 koron. — Równocześnie 
uchwalono wezwać komisyę inwestycyjną, aby przy- 
spieszyła sprawę budowy gmachu magistratu. 

Na posiedzeniu tajnom zamianowano pp. Tadeu- 
sza Jaszcznrowskiego i Andrzeja Kłeczka inżynie- 
rami miejskiego biura wodociągowego w VIII ran- 
dze, p. Jacka Ramzę inspektorem miejskiej sieci 
wodociągowej w IX randze. 


t Zygmunt Gorgolewski. 

Polska sztuka architektoniczna poniosła ciężką 
stratę, W dniu 5 b. m, zmarł we Lwowie jeden 
z najznakomitszych jej przedstawicieli, architekt 
Zygmant Gorgolewski, dyrektor państwowej szkoły 
przemysłowej, twórca nowego gmachu teatralnego 
we Lwowie i wielu innych pomnikowych budowli, 
zasłażony na wielu polach działalności publicznej 
pracownik, którego imię kroniki dọby bieżącej za- 
piszą w rzędzie dobrze zasłużonych krajowi i spo- 
łeczeństwnu. 

Śmierć ś. p. Gorgolewskiego odczuje kraj nasz 
tem boleśniej, że z nim ubywa jeden z nielicznych 
u nas powołanych i niezwykle utalentowanych 
przedstawicieli pracy realnej, tak potrzebnej nasze- 
mu społeczeństwu, zrywającema się do pracy or- 
ganicznej, do utrwalenia podstaw Życia ekonomi- 
cznego i przemysłowego. Ubytek tej miary działa» 
cza z szerega bojowników kultury narodowej jest 
zawsze ciężką, a w naszych warunkach wprost 
niepowetowaną stratą. 

Š. p. Zygmunt Gorgolewski pochodził z W. Ks. 
Poznańskiego i znaczną część życia 1 działalności 
przepędził w swojej ściślejszej ojczyźnie. Urodził 
się w Solen w r. 1845. Po ukończeniu gimna- 
zynm realnego w Poznaniu i akademii bndowni- 
czej w Borlinie nzyskał uprawnienie jako architekt 
i do r. 1887 przebywał w Berlinie, gdzie między 
innemi budował wielki dworzec kolei żelaznej, tak 
zwany Lehrterbanhof, 

W roku 1877 powołany został do królawskiego 
ministerstwa robót publicznych, w którem przez 
2'/4 roku pracował, Poczem zawezwany został do 
nadwornego urzędu budowniczego cesarza Wilhel- 
ma I, jako architekt. W charakterze tym przeby- 
wał przeszło 7 lat. 

W r. 1886 przeniesionym został powtórnie do 
królewskiego ministerstwa robót publicznych, a 
w r 1887 do Halli nad Salą. W r. 1885 miano- 
wany został król. inspektorem budownictwa i w tym 
charakterze wykonał liczne budowle rządowe. 

W r. 1893 powołanym został na dyrektora pań- 
stwowej szkoły przemysłowej we Lwowie, uzyskał 
uwolnienie ze służby państwowej prnskiej i otrzy- 
mał przy tej sposobności tytuł król. radey budo- 
wnictwa. 

Q niepospolitych zdolnościach i wielkiej praco- 
witości świadczy działalność 8. p. Gorgolewskiego 
w Niemczech, gdzie brał udział w najgłówniej- 
szych konkursach. W r. 1872 w międzynarodowym 
konkursie na gmach parlamentu niemieckiego pro- 
jekt jego na 105 nadesłanych prac, zyskał pochle- 
bną ocenę. W r. 1882, w drugim międzynarodo- 
wym konkursie na tenże parlament, projekt jego 
na około 200 konkurentów zyskał czwartą nagro- 
dę. W konkarsie na gmach sądu Rzeszy w Lipsku 
projekt jego do najwybitniejszych należał Wyko- 
nał wreszcie pierwszy projekt na wspaniały most 
cesarza Wilhelma w Berlinie. 

Z prywatnej działalności, oprócz pomniejszych 
dworów i domów zasłagnją na wzmiankę: gmach 
Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu i domy przed 
teatrem polskim tamże; projekt na restanracyę hist. 
zamka ks. Radziwiłłów w Ołyce na Wołyniu; re- 
stauracya kościoła starożytnego we Wrześni, plany 
na restauracyą katedry w Poznaniu; budowa kaplicy 
hr. Czapskich w Smogalcu w Poznańskiem. Nadto 
w Niemczech z gmachów publicznych plany na jednę 
szkołą wyższą dla dziewcząt w Berlinie, na sądy 
ziemiańskie i okręgowe w Opolu, na Sląsku i w Ol- 
sztynie w Prusach; projekt na więzienie w Swidnicy 
i Królewskiej Hucie na Sląsku i t. d. Wreszcie 
plany specyalne ma wielki król. zakład kąpielowy 
w OQyenhansen we Westfalii, oraz szereg prywa- 
tnych pałaców. , 

Działalność jego w Galicyi należy do bardzo zna- 
miennych. Brał czynny udział w komisyi budowla- 
nej dla restauracyi katedry rzym.-kat. we Lwowie. 


Pod jego nadzorem opracowane były wszystkie spra- 


wy budowlane, dotyczące budowy szkół ladowych 
w Galicyi, mianowicie: «sporządzanie szkiców, pro 


jektów i szczegółów, potrzebnych do tychże budowli. 


Na wystawie sztuki polskiej w roku 1887 w Kra. 
kowie, w dziale architektonicznym otrzymał sam je- 
den dyplom honorowy, jako najwyższą nagrodę. 

W r. 1893 uzyskał we Lwowie pierwszą nagrodę 
za projekt na pałac sztuki na wystawie powszechnej 
krajowej w r. 1894 i należał do dwóch komisyj 
tejże wystawy. 

Teatr miejski we Lwowie jest trwałym pomni- 
kiem schodzącego z grona żywych, uczonego archi- 
tekty, wiążącym imię jego ze stolicą kraja i zape- 
wniającym mu wdzięczną pamięć i uznanie potom- 
nych. 


Prenumeratę tygodniową 


zaprowadza Administracya „Nowej Reformy“ 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie- 
lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre- 

numerata wynosi: 


W Austro-Węgrzech 3 .. 70h. 
W cesarstwie niemieckiem . . . 80 h. 
W Innych państwach Europy 1 K 20 h. 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 
Eronia- 


Kraków, 7 lipca. 


Dla Czechów niema hoteli! Piszą nam z mia- 
sta: Dnia 20 b.'m. wybiera się do nas w gościnę 
drużyna śpiewacka „Smetana“ z Pilzna czeskiego. 
Chór ten składa się wyłącznie z nauczycieli 
szkół miejskich i średnich miasta Pilzna. 
Gdy przed 4 laty wybrał się nasz „Chór akade- 
micki“ go Pragi, powitano go tam i przyjęto tak 
wspaniale, jak przyjmować sią zwykło reprezentan- 


szą przyjęła owacyjnie cała czeska ludność Pragi 
z Radą miejską i prezydentem miasta na czele. 
Obecnie, gdy członkowie chóru śpiewackiego z Pil- 
zna odnieśli się do krakowskich właścicieli hoteli 
o zapewnienie im mieszkania, spotkali się z odpo- 
wiedzią, że zamówień Żadnych krakowskie hotele 
przyjąć nie mogą, gdyż w czasie tym spodziewany 
jest napływ gości kąpialowych. Z tego powodu, jak 
się dowiadujemy, członkowie „Smetany* odnieśli 
się do krakowskiego „Sokoła* z prośbą, aby im na 
ich koszt, orządzeno w pnstym w tym cząsie gma- 
chu „Sokoła* kwatery noclegowe. 

Sądzimy, że gościom naszym z Plizna należy sią 
wygodniejsze w Krakowie pomieszczenie i apelnje- 
my dlatego do gościnności mieszkańców miasta Kra- 
kowa, w pierwszym zaś rzędzie do tutejszego ma- 
nczycielstwa z prośbą o pomieszczenie kole: 
gów-śpiewcków na czas jednodniowego pobytu w 
Krakowie. Pośrednictwa w tym względzie podejmie 
się chętnie p. Jan Grzędzielski, nanczyciel 
gimnazyalny, przyjmując zgłoszenia pisemne pod 
adresem: Graniczna 13, II p. 

W sprawie budowy domu Tow. lekarskiego 
odbędzie się jutro o godz. 6 wieczór posiedzenie 
Towarzystwa w sali wykładowej prof. Szajnochy. 
Komitet uprasza członków Tow. o najliczniejsze 
zebranie się, 


0 śmierci dyr. Gorgolewskiego dowiedzieliśmy 
się w Krakowie dopiero dzisiaj rano z dzienników 
lwowskich, pomimo, że ś. p. Gorgolewski umarł już 
w niedzielę po południu, Winę tego opóźnienia po- 
nosi wyłącznie lwowska filia e. k. Biura kore= 
spondencyjnego, która o wypadku, zajmniącym całą 
Polskę, ani słowa nie pisnęła. Korespondenci pry- 
watni znowu nie zawiadomili o tem swoich dzien- 
ników, nie przypuszczając ani na chwilę, aby Bia- 
ro nie spełniło tak prymitywnego obowiązka. 

Wogóle należałoby wreszcie wprowadzić jakąś od- 
powiedzialną | fachową dyrekcyę w lwowskiej Filii 
Biura korespondencyjnego, gdyż wszelkie zażalenia 
obecnie nie odnoszą skutku. Wnioskając z systemu, 
opublikowanego w ostatnich czasach przez Filię 
Iwowską Biura, cznje się ona organem e. k, na- 
miestnictwa lwowskiego, z równoczesram pomijaniem 
faktycznych potrzeb dzienników polskich, dla których 
ją otwarto. 


"Z zarządu opery komunikają nam: Jutro dane 
będzie pierwsze przedstawienie operowe popularne 
po cenach dramatu. Artyści odśpiewają piękną operę 
Bizeta „Carmon“. Tytułową partyę odtworzy p. Mi- 
chalina Frenklówna, artystka opery warszawskiej. 

Bezpłatna Czytelnia pism założona przez Tow. 
„Trzeźwość“ przy współdziałaniu III Koła Szkoły 
ludowej (ulica Zwierzyniecka 10 p. I) otwartą jest 
dla publiczności 6 razy w tygodnia (w niedzielą, 
wtorki i czwartki od 3—7 i w poniedziałek, środę 
i piątek od 5—9 po poładniu). Wstęp dozwolony 
każdemu, oprócz dzieci do lat 15. Czytelnia posia- 
da koło 20 pism, w tem 4 codzienna I 1 jedno 
ilustrowane. Zarząd stara się również o broszury 
popularne wszelkiej treści, sprawozdania z działalno- 
ści towarzystw, a nawet hamorystykę. Tak pożyce- 
czna instytucya, dająca sposobność do rozejrzenia 
się we współczesnem życiu umysłowem, wszystkich 
kierunków, powinnaby jak najliczniej być odwie- 
dzana. 


Zuchwały napad. Sprawców napadu, dokonanego 
onegdajszej nocy na p. p. Grabowskich, który udo- 
wodnił zaupełuy brak opieki policyjnej wsród nocy 
w naszem mieście, odstawiono dzisiaj do sądu kar- 
nego. 

Ogień. Dzisiaj o godzinie 9 rano w fabryce tu- 
tek p, Władysława Bełdowskiego przy ulicy Posel- 
skiej, w pokoju, gdzie mieści się skład papieru, 
wybuchł ogień, który powstał prawdopodobnie z nieo- 
strożności. Ugaszono go jednak, zanim przybyła 
straż pożarna. 

Z kroniki policyjnej. W niedzielę po poładnin 
aresztowano na Kazimierzn w ulicy Szerokiej zna- 
ne policyi włóczęgi: Wiktoryę Domugalską i Ma- 
ryannę Skorupińską, które usiłowały sprzedać pie- 
rzynę z tzerwonym wsBypem, Wobec zbliżającego 
się żołnierza policyjnego umknęły do sieni, zwra- 
cając tem jego uwagę. Aresztowane, nie zdołały 
udowodnić własności posiadanego przedmiota, który 
pochodzić masi z kradzieży. 


Psoty chłopców wiejskich. W końca marca b. r. 
w pogodny dzień dwaj chłopcy: 16 lat mający Frau- 
ciszek Adamiec i o rok młodszy od niego Jan Da- 
niczak, ot, tak „la Śpasnu* zaczęli w pobliżu stacyi 
w Szczakowej rzucać kamieniami do drutów sygna- 
łowych, skutkiem czego dwa druty zostały zerwane, 
Epilog tej zaimprowizowanej zabawy rozegrał się 
dziś przed trybunałam karnym, któremu przewodni- 
czył radca p. Traunfellner. Obaj chłopcy oskarżeni 
przez prokuratoryą o gwałt publiczny i złośliwe 
uszkodzenie cndzej własności, tłamaczyli się, że 
rzucali do drntów, a raczej słupków drewnianych 
bez żadnego złośliwego zamiaru, tylko „la śpasu“, 
aby wypróbować, który ma celniejsze oko. Po prze- 
słuchaniu szeregu Świadków i krótkiej obronie adw. 
dra Faustyna Jakubowskiego, trybunał wydał wy- 
rok skazujący obu ua karę siedmiodniowego aresztu, 
uznając okoliczności łagodzące. Kolej północną z pre- 
tensyą 40 koron za uszkodzone drnty, odesłał try- 
banał na drogę cywilną, 

Do Krynicy przybyło w bieżącym sezonie rodzin 
963, osób 1229. 

W Truskawcu zmarł właściciel anek, Witołd 
Niezabitowski, prezes Rady powiatowej bo- 
breckiej, 

Monologista p. Józef Chorąży udaje wię w po- 
dróż do miast wschodniej Galicyi, celem dawania 
tamże wieczorów humorystyczno-deklamacyjaych. 

Odstawienie zbrodniarza. Z Cieszanowa dono 
szą: Do więzienia śledczego tutejszego sądn powia- 
towego dostawiła onegdaj żandarmerya Piotra H a- 
siewicza, włościanina z Glasowej, który kilku 
uderzeniami siekierą zamordował swego teścia, Na- 
kocznego. Powodem zbrodni były naprężone sto- 
sunki rodzinne, 

Pożary. Z Krakowca donoszą: Onegdaj wy- 


'|buchł w stajni Dabików pożar, który szerzył się 


z niesłychaną szybkością i zniszczył w kilka go- 
dzinach kilkanaście budynków. Szkoda wynosi oko- 
ło 13.000 koron i była zaledwie w '/, części n- 
bezpieczoną. 2 osoby aresztowano, jako podejrza- 
ne o podpalenie, 

W Jabłkowieach (powiat złoczowski) zni- 
szczył pożar 24 zagród. Szkoda wynosi 26.000 K, 
w całości ubezpieczona 

W Narajowie na probostwie grecko - katoli- 
ckiem powstał pożar i zniszczył 6 budynków go- 
spodarskich. Szkoda wynosi 4500 koron. W płoe 
mienłach w stodole zginęło dwoje dzieci 


Sroda, 8 Lipca 1908. 


2 letnia dziewczynka i 7-letni syn włościanina, An- 
toniego Bojki. Powodem pożaru była niestrożność, 

Burza. Z Białej donoszą: W sobotę wieczór nad 
Bielskiem 1 Białą szalała burza, podczas której 
urwała się chmura Część Białej została nawiedzona 
powodzią i straż ogniowa musiała pospieszyć zagro - 
Żonym mieszkańcom na ratunek. Niżej położone ulice 
i domy zostały zalane, a nasyp kolejowy uszkodzony. 
Rzeka Biała wezbrała i zatopiła okoliczne pola. Kolej 
z Bielska do Cieszyna przerwała powódż, 

0 krwawem starciu polskich robotników z po- 
licyą piszą nam z Bielska: 

Gdy w poniedziałek zrana z okolicznych wsi 
polscy robotnicy fabryczni przyjechali na dworzec 
bielski, zamknięto wyjście kordonem policyjnym rze- 
komo dla wykonywania kontroli, czy robotnicy ma- 
ją bilety. Faktycznie znaczna ich część biletów nie 
miała, bo, z powodu silnego ich napływu do pocią- 
gów, przyjmowano ich bez biletów, a należytość 
pobierano w wagonach, bez wydawania im biletów, 
Tak praktykowano od lat szeregn. Dopiero w ten 
poniedziałek dopatrzono się w tem nadużycia, które, 
jeżeli istniało, to dopuszczały wię go zarządy kole- 
jowe, a nie robotnicy. 

Wstrzymywani tedy u wyjścia dworcowego robo- 
tnicy zaczęli się tłoczyć, a pierwsi w rzędach, parci 
przez parutysięczny tłum z tyłu, musieli wpaść na 
policyę i przełamać jej kordon. Wtedy to policya 
bielska dobyła pałaszy i zaczęła siec 
winnych i niewinnych. Przyszło do for- 
malnej bitwy z policyą, która oczywiście 
skończyła się zwycięstwem uzbrojonych nad bez- 
bronnymi, Policyanci jednej dziewczynie 
z Wilkowie odeięli ucho — innych poranili 
tak, że ich masiano oddać do szpitala. Takich 
będzie około 20 osób. Lżej ranni uszli, nie- 
którzy powracali do domu. 

Nie dziwnego, że policya bielska w ten sposób 
traktuje polskich robotników, skoro przeszłoroczny 
napad na Polaków, mimo interpelacyi w parlamen- 
cie i mimo śledztwa sądowego pozostał po dziś dzień 
bezskutecznym. 

Zmodernizowana „Sobótka“. Z Dukli donoszą: 
Onegdaj spostrzeżono z przestrachem na południo- 
wej i wschodniej stronie olbrzymie łuny. Sprawiło 
to popłoch niemały, Gromady ludzi, biegnąc w kie: 
runku pożaru, podawały sobie z ust do ust: pali 
się Jula, Jasionka i Lubatowa. Tymczasem nie był 
to pożar, tylko obchód „sobótki*, ale „sobótki* 
zmodernizowanej. Wiadomo, Że osią tego starosło- 
wiańskiego obchodn jest stos gorejący, naniecony 
z pni jadeł, że młodzież i starsi tańczą dokoła o- 
gniske. śpiewają. przeskakują je i przepędzają przez 
nie bydło. Tak było dawniej. Dziś w wieku pary 
I elektryczności i „sobótka”* uległa zmianie tem- 
bardziej, że Prusacy wykupili wszystkie lasy, że 
tną jodły i wywożą do swego „Vaterlandu*, nam 
zostawiają łyse wzgórza, a czego nie dotną, tego 
straż pilnnje jak oka w głowie, więc mowy niema 
o dawnej „sobótca*, Lecz „sobótka* być musi. Po 
radzili więc sobie chłopacy w ten sposób, że w jə- 
dnej z rafineryj nafty wyprosili kilka beczek od- 
padków rony i to wytoczywszy na góry, zapalili 
z krzykiem i wrzaskiem, Tak wygląda postępowa 
„sobótka* w XX wieku. 

Germanizacya nazw. Od chwili otwarcia stacyi 
kolejowej w Horodence, otrzymała ona urzędową 
nazwę „Horodenka miasto“. Nazwa ta figurowała 
we wszystkich wykazach i pismach urzędowych i 
dopiero w tym roku ministerstwo kolei zmieniło tę 
daźwę na: „Horodenka Stadt", Wydział krajowy 
odniósł się do ministerstwa o sprostowanie nazwy 
i z żądaniem, ażeby nazwy Stacyi nie były zniem- 
czane, 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We środę: „Carmen“ (przedstawienie popularne). 
We czwartek; „Lohengrin“ (występ Bandrowskiego). 
W Bobotę: „Żydówka* (występ Floryańskiego). 


„ Z kalendarza. We środę 8 lipca: Elżbiety kr. wd. 
i Eugeniusza, we czwartek v lipca: Weroniki de Jul. 
B po U w piątek 10 lipca: 7 Braci męczen. i Ama- 
Wachód słońca 8 i i i : 
-go lipca o godzinie 8 minut 42; 
zachód o ini = s § a 
minti 5, godzinie 7 minot 47; długość dnia godzin 16 
z krakowskiego obserwatoryum Dnia 6 lipca bu- 
rzliwie; termometr doszedł od 127 do 26% C.; ba- 
rometr opadał. 
gou 7 lipca o godzinie 7 rano stan barometra 7364 
Pia sermometru 18-2 C.; wiatr zachodnio-południowy. 
zep. na dzień dzis., chmarno, ciepło i burzliwie, 


Wiadomości naukowe, (iterackie i artystyczne. 
kaai pw rosyjskie". Kraków, nakładem i czcion 
+ sry Literackiej 1903 str. 132. 

m, A hicy uasi „zapewne przypominają sobie sze- 
Hana sj Rk drakowanych w naszym 
bite. cnie autor wydał je w osobnej od- 

Pióro doświ 

wj BŚ wa go Pabllcysty i wybornego zna- 
wy aktnaln yiskich, pornsza w Listach spra- 
A A, mocno nas obchodzące, opierając al 
przeważnie na materyale, dostarczonym ma 
rosyjskie. Mamy więc naprzód s = przez pisma 
komego rosyjskiego polonofilstwa "matą rze- 
Następnie idą szczegóły o legalnej agian ns 
syi, pe AE ae głośnej uprawie Stacho- 
wicza, Po ciekawych ustępach © liberalizmie, idzie 
charakterystyka partyi „starych*, narodowców, prze- 
ciwnkików Zachodu, których przedstawicielem jest 
kniaź Meszczerskij, a organem jego „Grażdanine, 
Z konserwatyzmem rosyjskim dąży ręka w ręk 
cerkiew, której autor „Listów * poświęca liczne a 
zajmujące karty. Mamy tu Sporo wiadomości o ga. 
ktach, toczących prawosławie i dużo barwnych o- 
brazków z życia dnchowieństwa rosyjskiego. Usta- 


tnie listy zajmują się publicystyką rosyjską i jej | W 


za atrywaniami na nowe „nabytki“ i na politykę 
BTANiczną. 
pi opowiada zajmująco, ze znaczną dozą cię- 
wycia se omicznej, Z umiejętnie zestawionych faktów 
słuszność, pei którym zawsze należy przyznać 
przez co ch le unosi go fantazya, nie „koloryznje”, 
miona ob jeg terystyki jego i poglądy noszą zna- 
duje światła, uu, Nie jego wina, że mało znaj- 
stwo rosyjskie 
nCzasy* i „D 


kiej) sprowadza do właści- 
tznjąc dosłownomi cytatami 
i ney rosyjaziaj. 

>. 
= śnij czytali w naszym dziennika „Li- 
ako owoce pantas Pai ich książkowe wydanie, 
* Ze znaj 5e a 5 

istej pracy publieystyeznaj, 0 rzecEy a 
= „Doktor na raty”, 


stów 


W teatrze lwowskimijwy» 


L 


M SPECYALNY SKŁAD 
Jesteńskiej iabryki 
ARLRÓW. RÓG RYNKU i SZEWSKIEJ, 


€|mi spożywczemi i 


INOLEUM 


stawiono onegdaj „wzór obyczajowy* w 4 aktach 
p. t. „Doktor na raty“, rzecz, napisana przez Ra- 
klina i Erskiego (pod pseudonimami ukrywają się: 
sędzia i lekarz). Antorowie za temat obrali sobie 
małżeństwa u żydów, kojarzone przez szatchenów 
(swatów). Treść jest następująca: Skończony prawnik 
Natan, syn biednej wdowy, zaręcza się za pomocą 
awata z Salomeą. Tak ze swatem, jak podczas pierw- 
szej wizyty n rodziców swej narzeczonaj ustawiczne 
kłótnie o pieniądze, stawianie warunków, ażeby jedna 
strona nie oszukała przypadkiem dragiej. O miłości, 
głębszem jakiemś uczuciu mowy niema. „To może 
przyjść po ślubie“ — mówi Natan do swej narze- 
czonej — „główną podstawą szczęścia w małżeństwie, 
to byt spokojny“. Dlatego też, gdy po zdaniu do- 
ktorain znachodzi lepszą partyę, to znaczy więcej 
tysięcy posagu, zrywa za swą narzeczoną, a raczej 
zrywa umowę z jej ojrem, słucha obojętnie obelg 
i zniewag ze strony niedoszłego teścia, gdyż drobne 
te nieprzyjemności powetnją mu później okazalsze 
pieniądze. 

„Doktor na raty* zdobył sobie powszechne uzna- 
nie. Autorów wywoływano kilkakrotnie po każdym 
akcie, po drugim zaś wręczono im wieniec i kosz 
kwiatów. Nieśmiałe sykania osób interesowanych 
pobudzały publiczność do tem gorętszych oklasków. 
Artyści grali doskonale i to wszyscy bez wyjątku 


POSEZOIETEY: 437 IB TELE RA 
Dział ekonomiczny. 

Obniżenie stopy procentowej. Powiatowa Kasa 
oszczędności w Krakowie zniżyła z dniem 1 lipca 
b. r. stopę procentową od wszystkich pożyczek o 
pół procent. 

Walne zgromadzenie gal. Towarzystwa le- 
śnego odbędzie sią w bieżącym roka w Nadwórnie 
w dniach 2, 3, 4 i 5 sierpnia. Ponieważ zachodzą 
niejakie trudności w pomieszczania, komitet upra- 
sza o zgłoszenia udziału najdalej do 15 b. m, a 
zarazem o przesłanie 5 koron na wspólne wydatki, 
które na wypadek niejawienia sią nia bądą zwró- 
cono. 

Szwajcarskie banki emisyjne zniżyły dyskonto 
z 4 na 31/4 procent, 


Budapeszt, 7-go lipca, Pszenica na kwiecień 731 
do 7'23. Pszenica na październik 6.11 d: 612. Zyto na 
kwiecień 533 do 5'34. Owies na kwiecień 6'32 do 6'34. 
Kukurydza na maj 6'34 do 6:45, Kukurydza na lipiec 
6:87 do 6'38. Kukurydza na sierpień 622 do 5'23. Rze: 
pak na sierpień 11:56 do 11:65. 

Usposobienie mierne, chęć kupna lepsza, oferty przy- 
jemniejsze; deszcz, 


Kronika lwowska. 
Lwów, 7 lipca. 


Wiadomości osobiste. Ks. arcybiskup Bilczew- 
ski wyjechał na kilka dni do kąpiel. 

Marszałek krajowy, hr. Stauisław Badeni, wy- 
jeżdża dziś wieczorem na posiedzenie Rady ogólnej 
Towarzystwa Kółek rolniczych do Jasła, skąd wra- 
ca we czwartek do Lwowa. 

Prezydent miasta dr Małachowski wyjechał 
na czterotygodniowy urlop. 

Budowa gmachu ruskiego teatru we Lwowie. 
Depntacya komitetu budowy teatru ruskiego, mia- 
nowicie pp. członek Wydziało krajowego M. Gii- 
dziuk, kanonik Czapelaki, prot W, Szuchewycz, ad- 
wokaci dr K. Lewicki, dr $S. Fedak i dr E., Ole- 
śnieki byli wczoraj u prezydenta dra Małachow- 
skiego i wiceprezydenta Michalskiego zx prośbą o 
plac pod budowę teatru, Dr Oleśnicki oświadczył, 
iż Rusini mają prawo domagania się od miasta tego 
placu. Obaj prezydenci — jak podaje „Diło* — 
oświadczyli, że żądanie deputacyi jest zupełnie sła- 
szne, bo Rasinom należy się we Lwowie toatr wła- 
any I przyrzekli nietylko nie stawiać toma żadnych 
przeszkód, ale przeciwnie popierać sprawiedliwa żą- 
danie Rusinów w Radzie miejskiej. Depntacya może 
mieć nadzieję korzystnego załatwienia swej prośby, 
Zapewnienie o przychylności obu prezydentów dla 
sprawy ruskiego teatru przyjęła depntacya z wdzię- 
cznością do wiadomości, Co do wyboru miejsca po- 
zostawiono decyzyg samym Rusinom. Dr Małachow- 
ski i Michalski przyjęli na siebie okowiązek postara- 
nia się w Radzie o większą subwencyę, jaką mia- 
sto miałoby się przyczynić do budowy teatru ra- 
skiego w kilku ratach rocznych. 

Z uniwersytetu. Dziekanem wydziału lekurskie- 
go na rok szkolny 1903/4 wybrany został dr Adolf 
Beck, prof. fizyologil, a delegatem wydziała do 
senatu prof. dr Antoni Mars. 

Nowo wybrana Rada powiatowa lwowska ukon- 
sty tuowała się, wybierając ponownie marszałkiem 
Dawida Abrahamowicza, a zastępuą Leopolda 
Baczewsekieg o. Po zgromadzeniu udała się 
Rada pow. gremialnie do pomieszkania ks. infałata 
Zabłockiego, aby mu wyrazić cześć i podziękowanie 
za długoletnią jego pracę na stanowiska zastępcy 
prezesa Rady pow. Następnie uchwalono wprowa- 
dzić w życie fundacyę im. ks. Zabłockiego, z któ- 
rejby roxdawano nagrody odznaczającym się poły- 
teczną służbą pisarzom gminnym. 

Korporacye kupieckie. Lwowska Izba handlowa 
| praem. na odbytem wczoraj posiedzeniu uchwaliła 
w sprawie zorganizowania lwowskiego kupiectwa 
w t. zw. korporacye, czyli atowarzyszenia przemy- 
słowe i eńwladczyć się za utworzeniem dwóch sto- 
warzyszeń, któreby miały objąć wyłącznie kupców 
nieprotokołowanych, a to stow. dla handlu towara: 
drugie dla wszystkich innych 
kategoryj handlu, podczas gdy handel, reprezento- 
wany przes firmy protokołowane, miałby i nadal 
istnieć bez organizacyi korporacyjnej 

Piędziasięci i i 
s h a «apa olacie m. szkoły przemysłowej. 
ogzami aeią rano, w sposób uroczysty, odbył się 
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Stowarzyszenia Pocztmistrzów 
okspedytorów pocztowych i 
będzie się 11 bm ych. Walne z 

- we Lwowie w 
ktorys 0 w. 10 przed połndniem. 

Demonstracye w teatrze. Na sobotniem przed- 
stawienin „Doktora na ratyu, wywołali syoniści de- 
monstracyę W teatrze, Demonstranci rozlokowali się 
na galeryi i ciągle hałasowaji, przeszkadzając pu- 
bliczności zebranej, Jak twierdzi „Narodówka”, de- 
monstranci mieli zamiar obrzącić autorów zgniłemi 
jajami, ale żaden z autorów nie ukazał się. Policya 
ukarała 9 manifestantów grzywnami po kilka koron. 
Grzywna najwyższa wynosiła 10 koron. 

Egzamin fizykacki z weterynaryi złożyli przed 
komisyą egzaminacyjną W namiestnictwie następu- 


ekspedyentów 1 
gromadzenie od- 
sali hotela Wi- 


mÈ o EA - 


do wykładania ickali, 
Dywany, Chodniki. Dywaniki 
przed umywainie, 


_NOWA REFORMA. 


jący lekarze weterynaryjni: Kaz. Deszberg, rodem 
ze Lwowa; Stef. Dyndowicz, z Wojszy w Króle- 
stwie Polskiem (z odzn.), Era, Jenkner, z Nowego 
Sącza; Gwido Sokołowski z Żółkwi (z odzn.) i M. 
Wojciechowski z Tarnowa (z odza). 

Fałszywy alarm. Wczoraj nadszadł z Zimnej 
Wody do władz we Lwowie telegram od wycie- 
czkowiczów z prośbą o przysłanie pół szwadronu 
huzarów dla obrony przed chłopami, którzy jakoby 
uzbrojeni w kosy chcieli się rzucić na bawiących 
tam Lwowian. Władze odczuły odrazu przesadę 
w telegramie i wysłały do Zimnej Wody tylko 2 
żandarmów, którzy stwierdzili, że zaszła tam bójka 
między akademikami - syonistami a jakimś strażni- 
kiem leśnym, w którego obronie stając jakiś czło: 
wiek, krzyknął, ża „chłopi poszli do wsi po kosy“. 
Słowa te wywołały skutek, bo wycieczkowey acie. 
kli na stacyę kolejową i tam wysłali telegram 
alarmujący do Lwowa. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


We środę: „Wesoła dwójka" operotka Ziehrora. 

We czwartek: „Wesoły jawalida* operetka Kyslera. 

W piątek nie będzie przedstawienia. 

W sobotę: „Piękna z Nowego Jorku“ operetka Kor- 
stnera. 

W niedzielę: „Halka“, 


Telegraliczne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 7 lipca. 


Lwów. Minister wyznań i oświaty przyznał 
VIII. kl. rangi profesorom szkół Średnich w 
gimnazyach w Galicyi: X. drowi Mateuszowi 
Czoporowi w Jarosławiu, Bron. Swibie 
w gimn. św. Jacka w Krakowie, drowi Anto- 
niemu Kurpielowi, Antoniemu Mazanow- 
skiemu, drowi Janowi Pawlikowskie- 
mu i Wiktorowi Schmidtowi w gimn. III. 
w Krakowie, drowi Michałowi Kozło wskie- 
mu w Podgórzu, Bolesławowi Stojanow- 
skiemu i Janowi Kossowiezowi w gimn. 
I. w Przemyślu i drowi Michałowi Ładyżyń- 
skiemu w gimn. w Sanoku. 


Przesilenie w Austryi. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ pisze: Przesilenie 
w Anstryi trwa już od dni 12 a do obecnej 
chwili nie jest rozstrzygnięte. I teraz jeszcze 
wątpliwą jest rzeczą, czy cesarskie pisma od- 
ręczne, załatwiające przesilenie, ukażą się je- 
szcze przed wyjazdem cesarza do Ischl. Sły- 
chać, że dr Koerbar uda się do Ischl do ce- 
sarza. 

Wiedeń. Półurzędowy „Fremdenblatt“ pisze 
o przesileniu: Ani wczoraj ani dzisiaj nie ną- 
stąpiło rozstrzygnięcie przesilenia. Prawdopo- 
dobnie jednakże cesarz, który wyjeżdźa jutro 
napewno do Ischlu, załatwi przesilenie w ciągu 
dnia dzisiejszego. 

To zapewnienie „Fremdenblattu* nie znaj- 
duje tu jednakże wiary. Przeważa nawet zda- 
nie, że cesarz wezwie odręcznem pismem dra 
Koerbera jedynie do intermistycznego 
sprawowania rządów. 

Wiedeń. Z Pragi donoszą, że minister Re- 
zek po uzyskaniu dymisyi wyjedzie na kilka 
tygodni, poczem etareź się bądzia o mandaż. 
poselski. Z Czech ofiarowano mu już dwa man- 
daty. : | 


Prezydent republiki francuskiej 
w Anglii. 


Dover. Eskadra francuska przybyła tu o go- 
dzinie */42 po południu, powitana strzałami przez 
torpedowce angielskie. Prezydent Loubet udał 
się na ląd, gdzie powitał go ks. Connaught i 
ambasador francuski, poczem odjechał koleją 
do Londynu. 

Londyn. Prezydent Loubet przybył tu o godz. 
1/45 po południu, powitany na dworcu przez 
króla i członków rodziny królewskiej. Loubet 
i król Edward udali się następnie wraz ze 
świtą przez udekorowane ulice do pałacu kró- 
lewskiego. 

Londyn. Prezydent Loubet doznał tu także 
ze strony publiczności bardzo serdecznego przy- 
jęcia. Wczoraj wieczorem zajaśniał cały Lon- 
dyn — bez wszelkiego nakazu lub jakiejkoł- 
wiek obcej inicyatywy, wspaniałą iluminacyą, 
Ogromne tłumy zapełniające ulice okazują gło- 
šno swe sympatye dla Francyi. Co chwila sły- 
chać okrzyki na jej cześć. Miasto przybrane 
chorągwiami francuskiemi, mężczyźni noszą 
przy surdutach lub na kapelunszach kokardy 
trójkoiorowe. 

W Alhambrze przedstawiono apoteozę przy- 
jaźni Francyi z Anglią. 

Londyn. Delcassć przybył do Londynu z za- 
miarem usunięcia istniejących jeszcze trudno- 
ści między Francyą a Anglią. s 

Londyn. Loubet odwiedził wczoraj członk ów 
domu królewskiego. 4 

Londyn. Lonbet nadał w. krzyż legii hono- 
rowej księciu Walii. 


Wymiana toastów. 


Londyn. Prezydent Loubet po przybyciu 
do Jorkhouse złożył wizytę królowi Edwar- 
dowi w pałacu bukinghamskim w towarzystwie 
ministra Delcassego. Przy bankiecie w pałacu 
bukinghamskim król Edward wzniósł toast 
na cześć prezydenta Loubeta, przyczem wyra- 
ził radość z powodu jego przybycia i nadzieję, 
że prezydent wywiezie przyjemne wspomnienie 
z pobytu w Londynie. Król przypomniał przy- 
jęcie jego przez ludność francuską w Paryżu 
i zapewniał prezydenta, ża wszystkie klasy lu- 
dności angielskiej żywią praw dziwie przy- 
jacielskie uczucia dla Francyi. 

Prezydent Loubet w odpowiedzi wyraził 
imieniem swojem i narodu francuskiego podzię- 
kowanie za przyjęcie i nadzieją, że wizyty wy- 
mienione między królem a nim przyczynią się 
do wzmocnieniastosunków, panujących 
między obu narodami i zapewnią pokój 
światowy. i 

Londyn. Wszystkie dzienniki omawiają zna- 
czenia toastów, wygłoszonych wczoraj przez 
króla Edwarda i prezydenta, Loubeta, podno- 
szą znaczenie pobytu Loubeta w Anglii i jego 
serdeczne przyjęcie. Podczas gdy między Fran- 
cyą a Rosyą istnieje sojusz dyplomatyczny, 
między Anglią a Francyą istnieje zbrata- 


nie się dwóch narodów. 


| Grożna choroba papieża. 


Kraków, 7 lipca. 

Silny organizm papieża opiera się jeszcze nie- 
bezpiecznej chorobie. Zadziwiająca jest przy- 
tem sprężystość jego ducha i umysła. Chory 
rozmawia dużo z otoczeniem swojem o chorobie, 
o bliskiej swej śmierci, której oczekuje z re- 
zygnacyą chrześcijańską, i o sprawach papie- 
stwa. Wczoraj rano podyktował jeszcze sekre- 
tarzowi swemu Angeliemu kilka wierszy łaciń- 
skich. Według innej wersyi, kazał się nawet. 
przenieść do biurka i sam pisał dość dłago. 

O zarządzeniach poczynionych w Watykanie 
na wypadek zgonu papieża, oraz o ewentnal- 
nym wyborze następcy, obiega w prasie wło- 
skiej mnóstwo wieści, pogłosek i domysłów, 
które co do swej wiarygodności usuwają się 
naturainie z pod wszelkiej kontroli. Między in- 
nemi donoszą: 

Jak słychać, kardynał-kamerling Oreglia prze- 
niósł się wczoraj do Watykanu. Oreglia wyda 
dyspozycye w sprawie wszystkich znajdujących 
się w Watykanie dokumentów. Przepisy co do ce- 
remoniału na wypadek zebrania się „conclave* 
zostaną kardynałom pisemnie doręczone. Nie- 
które zmiany dotychczasowych przepisów ce- 
remoniału, które wydał Leon XIII, zostaną o- 
głoszone dopiero po jego Śmierci. — Według 
„Capitan Fracassa*, zebrało się 11 kardynałów 
u kardynała Gottiego, aby wymienić opimie w 
sprawie wyboru nowego papieża. Wymieniono 
nazwiska Vannutelliego, Gottiego i 
Rampolli. Pismo to dodaje, że w razie wy- 
born Oreglii przyjmie on imię „Pius X“, gdyż 
Pius IX mianował go kardynałem; wszyscy 
inni w razie wyboru przyjmą imię „Leon XIV“. 

Jako „curiosum* notujemy tu z obowiązku 
dziennikarskiego także telegram z Kielu, we- 
dług którego przebywający tam wraz z mał- 
żonką Wilhelm II sam na wieść o chorobie 
papieża odprawił modły o jego wy- 
zdrowienie, przyczem wygłosił rodzaj ka- 
zania. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 7 lipca). 


„Ostatnie błogosławien stwo“, 

Rzym. „Agencya Stefaniego* donosi pod datą 
wczorajszą, godz. 1 m. 5 w nocy: 

Papież, przyjąwszy ostatni Sakrament, pod- 
niósł się na chwil kilka w łóżku i udzielił ze- 
branym błogosławieństwa słowami: „Oto moje 
ostatnie błogosławieństwo”. Wszyscy 
byli bardzo wzrnszeni, Papież jest bardzo o- 
słabiony. Puls chwilowo ustaje. Bramę brązową 
Watykanu zamknięto wczoraj jak zwykle o go 
dzinie pół do 12 w nocy. 

Rzym. Podczas Ostatniego Namaszczenia pa- 
pież odwrócił swą rękę z żądaniem, aby nie 
dłoń, ale wierzch ręki mu pomazano, albowiem 
dłoń jego została już podwójnie pomazaną — 
przez konsekracyę duchowną i biskapią. 


Osobne odbicia dzienników. 
Rzym. Dziś rano papież zapragnął przeczy- 
tać dzienniki „Osseryatore Romano* i „Voce 
della Verita*, aby się dowiedzieć, co piszą o 
jego słabości. Zaraz zarządzono specyalne od- 
bicia pism 1 przedłożono je papieżowi. 


Biuletyny. 

Rzym. (Godz. 6 rano). Wydany w tej chwili 
biuletyn brzmi: ; 

„Ojciec św. przepędził noc spokojnie i przy- 
jął nieco pokarmu. — Prawdopodobnie 
dzień dzisiejszy jeszcze przeżyje”. 

O godz. pół do 9 wydany następny biule- 
tyn: 

i Dziś o godzinie 9 min, 20 wydano na- 
stępujący biuletyn: 

„Papież spędził noe bezsennie i nie- 
spokojnie. Mimo to pokarm przyjmował ob- 
ficiej, a ogólny stan nieco lepszy“. 


Operacya. 
Rzym. Z powodu przypnszczenia, że w jamie 
opłucnowej nagromadził się płyn, o godzinie 11 
rano zostanie przedsięwzięte nakłócie zapo- 
mocą strzykawki Pravatza. Lekarze nie są- 
dzą, aby katastrofa bezpośreduio groziła, lecz 
ze względa na osłabienie jest to możli: 
w e m. 


Rozmowy papieża. 

Rzym. „Messagero* donosi, że dziś o godzi- 
nie 12 w nocy rzekł papież do dra Lappo- 
niego: 

— Pan musisz mnie objaśnić, gdy zbliży się 
moja ostatnia godzina. 

Dr Lapponi odpowiedział: 

— Wasza Świątobliwość może być spokojny; 
niema groźnego niebezpieczeństwa. 


Jeszcze dzień. 


Rzym. (Godz. 8 rano). W nocy papież cztery 
razy przyjmował pokarm. Puls nieco lepszy. 
Q godz. pół do 7 rano papież wstał z łóżka i 
udał się do fotela. 

Rzym. (Godz. 1 minut 30 w nocy). Osłabie- 
nie wzmaga się. Dr Lapponi wyraził zdanie, 
że Ojciec św. może jeszcze do jrtra 
dożyje. Papież jest zupełnie przytomny. 

Rzym. „Tribuna* pisze, że w miejsce one- 
gdajszego pesymizmu nastał wczoraj w Wa- 
tykanie optymizm. Rampolla był tym, który w 
Watykanie rozszerzał pomyślne wiadomości. 


Agonia. 


Wiedeń. Korespondent „N. Wiener Tagblattu* 
rozmawiał z Mazzonim, który oświadczył: Pa- 
pież stracony jest bez ratunku. Dzięki jednak- 
że ogromnie silnej jego konstytucji cielesnej 
można go będzie przy pomacy wszystkich środ- 
ków, jakie zna sztuką lekarska, jeszcze przez 
kilka dni utrzymać przy życiu. 

Wiedeń. „N. Wiener Tagblatt“ otrzymał te- 
legram z Rzymu, wysłany o godz. 10 min. 20 
rano, który brzmi: Stan zdrowia papieża je- 
dnakowy. Zdaje się, że żyje już tylko sztucz- 
nem życiem dzięki nadzwyczajnym środkom 
lekarskim. Z drugiej jednakże strony zape- 
wniają, że bezpośredniego niebezpieczeństwa 
niema jeszcze, że nawet chory czuje się wzgię- 
dnie lepiej. 

Wiedeń. Wiadomość o chorobie papieża wy- 
wołała tu wielkie wrażenie, które utrzymuje 
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się do tej chwili. — Publiczność rozchwytuje 
dzienniki z doniesieniami o stanie zdrowia pa- 
pieża. 

Nuncyatura tutejsza otrzymała dziś o go- 
dzinie 2 po poładniu telegram, że stan zdro- 
wia papieża jest niepomyślny, że jaż wczoraj 
od godziny 10 leży w agonii i że śmierci spo- 
dziewać się należy każdej chwili. 

Inne depesze najnowsze donoszą tosamo. — 
Wobec tego powstały pogłoski, że papież jnż 
umarł, lecz że śmierć jego zatajono na kilka 
godzin, podobnie jak się to stało przy zgonie 
Piusa IX, który ogłoszono dopiero po 8 go- 
dzinach, ponieważ poprzednio trzeba było po- 
czynić pewne zarządzenia co do odbycia con: 
clave. 

Wiedeń. Według telegramu, datowanego dziś 
godzina 11 min. 50 w południe. stan papieża 
jest już tylko wegetatywny; nie reaguje on 
już na zewnętrzne wpływy. Już wczoraj okoła 
godziny 10 wieczorem stracił mowę. Pokarm 
dają mu sztucznie, najczęściej siłą. Funkcye 
nerek ustały przed 20 godzinami, obieg krwi 
tak słaby, że kończyny nog są zupełnie zimne 
i sine. 


Przygotowania do „conclave“. 


Rzym. W Watykanie czynią już wszelkie 
przygotowania do odbycia „conclave*. Archi- 
tekci watykańscy przygotowali już wszystko 
do tradycyjnego izolowania ubikacyj, w któ- 
rych odbędzie się wybór. 


Wpływy Francyi i „conclave“. 

Wiedeń. „Do „N. Fr. Presse“ donoszą z Rzy- 
mu: Zgromadzenie kardynałów pod przewodni- 
ctwem kardynała Gottiego, jakie się tu 
wczoraj odbyło, miało podobno pewien związek 
z obecnością posła francuskiego Nicharda w 
Watykanie. Z drugiej strony przeczą jednakże 
temu. Słychać zdania, że „conclave“ potrwa 
tym razem znacznie dłużej, miż poprzednie 
przy wyborze Leona XIII, które skończyło się 
w dwóch dniach. 


Watykan i Kwirynał. 

Rzym. Wbrew wiadomości „Gaulois* pisze 
„Tribuna“, że rząd włoski nie miał powodu do 
zajmowania się projektowaną podróżą króla z 
powodu słabości papieża | dodaje, że w pro- 
gramie podróży króla do Paryża nie nastąpiła 
żadna zmiana. „Tribuna“ zaprzecza w katego- 
ryczny sposób wiadomości, jakoby Zanardelli 
i inni miristrowie naradzali się nad jakąkol- 
wiek akcyą, będącą ograniczeniem zapewnio- 
nej papieżowi ustawowo niezawisłości. Zanar- 
delli — pisze ten dziennik — ograniczy się 
do tego, aby zapewnić ustawie poszanowanie 
i wolność. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
{Artykuly w tym dziale nie pochodzą od 
Redakceyi) 


Specyalista chorób skórnych i wene- 
rycznych 1642 4 5 


Dr S. Baum 


emer, s. sekand, kliniki radcy dworu prof. Neun- 
mana w Wiedniu, ordynuje 
przy ulicy Dietlowskiej, L. 68, 
od godziny 2 do 4 po południu. 


K a» I sb a a 
(Alte Wiese „Drei Staffeln“) 
Dr W. Maleszewski, 
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. 
Jagiellońskiego, ordynuje jak lat ubiegłych. 


Dr Franciszek Dobija 
b. długoletni lekarz w Boguminie na Śląsku au- 
stryackim, ordynuje w b. s. 
w Maryenbadzie 
Haus Regensburg naprzeciw Kreuzbrunn-Kolu- 
mnady. 1267 23 30 
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Dła niemowląt, mających nieżyt żołądka i jelit 
najlepszem pożywieniem jest mączka Kufekego. 
Zmieszana z mlekiem krowiem usuwa te dolegliwości, 
zapobiegając tworzeniu się kwasów w żołądku, a nio- 
mowię w czasie, kiedy nie otrzymoje mieka, nie 
potrzebuje się morzyć, gdyż mączką Kufakego za- 
wiera dostateczną ilość czyści pożywnych i sama 
wystarcza zupełnie do żywienia dzieci. Jest ona 
dobrą takża i przeciw innym dolegliwościom dzie- 
cięcym. 1620 


Kursa telegraficzne 
Wiedeń, 7 lipca. Zamknięcie giełdy o g. 8'30. 
Akoye austrysckiego Zakłada kredytowego 66325. 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowogo /33%0. Akcye 
Anglobanku 275'—. Akcye Unionbanku 62250. Akoya 
Linderhanku 412-—, Akoye Bankvereinu 48450, Akoye 
Bodenorodit 927*—, Akcye Ualicyjskiego Banku hipote- 
oznego —'—, Akoye kolei państwowych 66976. Akoye 
kolei poładniowuj 8425. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
Akoyo N. Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
le? Kibethal 413'—. Akcys kolei Północnej 5410, Ak 
oye kolel Czerniowieckiej 574 —, Akcye Alpiny 372 —, 
Akoye Rima Muranyi 4hi"—, Akoye Pragskiego Towa 
rzystwa żelaznego 1627, Akoye fabryki broni 551"—, 
Akeyo tureckie tytoniowe 354'—, Obligacye węgierskie 
Indemnizacyjne 9860, Renta majowa 100'35. Austryacka 
rarita koronowa 100*65. Węgierska renta koronowe 99:30, 
56 |. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9860. 
4°% Listy Banku krajowago 9875. 4'/,%/, Listy Banku 
krajowego 10225. 49/, Listy Banku hipotcoznego %8—, 
EMAU Listy Banku hipotecznego 101'—. 5%, Listy Ban- 
ku hipotecznego 111'90, 4%, Galioyjskio obliyacye pro- 
pinacyjne i00'10, 4%/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ka 1893 9930. 4%/, Pużyczka miasta Lwowa 9610. 
Losy tureckie 121-246. Marki 11737. Rable 25275, 
Uspósobienie na dobre wiadomości o zasiawach wzmo- 
enione, 
Cukier 20:56. Spirytus 41-60. Nafta niezmieniona, 


SPECYALNY SKŁAD 


KRAKÓW, RÓG RYNKU ! SZEWSKIEJ, 


4 Nr 1 


Potrzebny uczeń 


z ukończoną II. klasą gimnaz., zamiej- 
scowy, do Drogueryi w Krakowie 
przy ul. Stradom Wr. 7. 1719 16 


Dworek MITOWAN 


w Jaworniku. dachówką kryty, o 6 ubikacyach, 
z piwnicą, ogrodem i sadem, stajnią i stodołą 
lub bez w uroczej górskiej vkolicy, między 
lasami szpilkowemi, przy gościńcu, oddalony 
o 4 kim. od Myślenie, jest dla PP. pensyoni- 
stów na dłuższy czas, lub dla letników od 1 
sierpnia do wynajęcia 

Zgłoszenia przyjmuje: Stanisław Sypek 

w Jaworniku, p. Mysłenice, 17i2 1 2 


Wysyłam natychmiast za zaliczką 5-klg. kosz 
pięknych, wielkich, wybieranych 


a0GGEO> PEL 


I. gatunek 3 kor. 60 hal. 

IL. 3 40 . 
RENKLOW przedziwnie pięknych, za 5 kor. 
60 hal. 5-klg. kosz. — W każdym koszu znaj- 
duje się kartka pouczająca. jak się z morel 
robi rozmaite marmulady,— Adres: A. Niiss- 


brauch, Zaleszczyki (Galicya), 171518 


- KONKURS. 


Celem obsadzenia prowizorycznie 
opróżnionej posady weterynarza 
miejskiego z płacą roczną 1200 
koron, która później może być pod- 


wyższoną — rozpisuje się konkurs 
z terminem do dnia 15go lipca 


1903 r. 

Ubiegający się o tę posadę winni 
swe podania zaopatrzone w metrykę 
chrztu, dyplom lekarza weterynaryi 
i dowód stwierdzający dotychczaso- 
we zajęcie — wnieść do tutejszego 
Magistratu. 

Magistrat w Żyweu. 
dnia 4 lipca 1903 r. 
Burmistrz: Studencki. 


Ogłoszenie. 


W Nawojowej górze pod Krzeszo- 
wieami znajduje się + studnia około 
53 m. głęboka, ocembrowana drze- 
wem. Studnia ta ma być omuro- 
waną na zaprawie cementowej i 
zaopatrzoną w "wodociąg wiadrami, 
ewentualnie pompą. 

Wykonanie oddane zostanie 
w przedsiębiorstwo na podstawie 
umowy z Wydziałem powiatowym 
w Chrzanowie zawrzeć się mają- 
cej. Wzywa się przeto fachowych 
PP. przedsiębiorców, aby po zbada- 
niu studni na miejscu, wnosili do 
Wydziała powiatowego oterty, które 
będzie się przyjmować po koniec 
sierpnia b. r. Pod rozwagę weźmie 
się jedynie oferty uzasadnione szcze- 
gółowym kosztorysem. 

Bliższych szczegółów i wyjaśnień 
udzieli Wydział powiatowy w Chrza- 
nowie. i711 


Obwieszczenie. - 


Zgodnie z przepisem § 82 statutu 
miejskiego rozpisuje się niniejszem M- 
cytacyę na dostawę płócien, drelichów, 
płócienek i koców, potrzebnych w roku 
1903 na odzież, bieliznę i pościel dla 
miejskiego Domu kalek i nieuleczalnych 
pod wezwaniem św. Anny w Krakowie. 

Mianowicie potrzeba: 

1) drelichu szarego w paski na bluzy 
i spodnie (szer. 98 cm.) 550 metr.; 

2) drelichu białego w paski na kafta- 
niki i spodnice (szer. 98 cm.) 650 m.; 

3) płótna grubszego lnianego na ko- 
szule (szer. 80 cm.) 1500 metr.; 

4) płótna bez szwu na prześcieradła 
(szer. 1'60 m.) 484 metr.; 

5) drelichu szarego grubego na sien- 
niki (szer. 1'17 m.) 400 metr.; 

6) płócienka kolorowego na poszewki 
(szer. 75 em.) 405 metr.; 

7) płótna szarego ręcznikowego 145 m.; 
8) czysto wełnianych koców (dług. 2 m., 
szer. 1:55 m., waga 6 klg.) 60 metr. 
Oferty należycie ostemplowane i w o- 
pieczętow. kopercie z napisem: „Oferta 
na dostawę dla miejskiego Domu kaiek 
i nieuleczalnych w Krakowie* mają być 
wniesione do Magistratu najpóźniej do 
godz. 12ej w południe dnia 31go iipca 
1903 r. — Do ofert należy dołączyć 
próbki każdego towaru w 3 gatunkach 
oraz kwit depozytowy Kasy miejskiej 
na 59/0 wadyum (od sumy przypadają- 
cej na podstawie podanych cen) zło- 
żone w gotówce lub efektach, dających 

bezpieczeństwo pupilarne. 

Termin dostawy towaru dni 30 od 
dnia zawiadomienia o przyjęciu oferty. 
Wypłata należytości nastąpi zaraz po 
dostawieniu towaru. 

Szczegółowe warunki licytacyjne mo- 
żna przejrzeć w biurze VI. Wydziału 
Magistratu w godzinach urzędowych. 


Magistrat sto}. król, miasta Krakowa, 


dnia 27 czerwca 1908 r. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w X.. cowie, ul. Jagiellońska 10. 


Interes modniarski, 
egzystujący od kilkunastu lat w Kra- 
kowie — jest do sprzedania z powodu 
słabości. — Adresu udzieli Biuro W. 
Pani Filipiny w Krakowie, ul. Flo- 

ryańska Nr. 21. 17201 8 


Korespondent 


zdolny w języku polskim i niemieckim. 
znajdzie zaraz umieszczenie 
w rafineryi spirytusu H. Perl- 
bergera Syna w Klaśnie przy 
Wieliczce. 172113 


Lokal 


na sklep, w Jaworniku, z koncesyą na wyszynk 
wina i trafiką, z obszernem pomieszkaniem, 
w zaludnionej okolicy, przy gościńcu, jest do 
wydzierżawienia na dłuższy czas. 
Zgłoszenia pod adresem: St. S$ypek w Ja- 
worniku, poczta Myślenice. 1713 12 


Merele 


liczką 3 korony 50 hal.: (>. GOTTFRIED. 
ZALESZCZYDI. 1/16 1 2 


głip poszukuje zajęcia lub 
Technik lekcyi w Krakowie, 
albo na wsi. 1670 4 4 
Zgłoszenia pod: „TECHNIK“ przyj- 
muje Administracya „Nowej Reformy.“ 


Do mego handlu korzennego 
i materyałów 


przyjmę zdolnego pomocnika 
handlowego jako magazyniera 1710 2 3 
Fr. Lenert, 
Kraków, ul. Sławkowska 6. 


usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni 


Ambracrême Dra Ghristoffa 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 

mania czystości i upiększenia cery. — 

¢ Prawdziwy tylko w oryginal. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za- 

rejestrowanym znakiem ochronnym. 

Cena K, 160, odpowiednie mydło 70 h. 

$ Główne składy w Krakowie: Wiktor 
Redyk. apt.; H. Bartmański i Sp., apt.; we 
Lwowie: Zygm. Rucker, apt.; w Bro- 
dach: Leo Kallir, aptek; w Nowym 
Saczu: R. Jakubowski, apt.; w Prze- 
myślu: M. Schwarz, apt; w Tarno- 
polu: M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 

Franzos, aptek. Składy prócz tego we 

e wszystkich aptekach i drogueryach. 

OE ROOROACKOROKORECRZIZECEARKOEECH OKO 

rab i 
abryka gipsu 

do sprzedania lub do wydzierżawienia 

wraz z gruntami gipsowemi. — Wia- 

domość u właściciela Fr. LENERTA, 

Kraków, ul. Sławkowska 6. 1709 


241 


L. 1142 B 908. 


(toszenie licytacyi. 


1695 2 3 


Magistrat król. stoł. miasta Krakowa 
rozpisuje niniejszem publiczną oferto- 
wą licytacyę na roboty przy budo- 
wie magazynu dekoracyi teatral- 
nych przy ul. Radziwiłłowskiej, wyko- 
nać się mającą, a to na roboty: 

1) ziemskie, piwniczne i murarskie, 
2) cies elskle, 

3) blacharskie, s y 

z terminem na dżień 10-go iipca 
1903 r. do godziny 12-ej w po- 
łudnie. 

Wadynm wynoszące 50/, otertowanej 
sumy należy złożyć przed terminem lii- 
cytacyi w Kasie miejskiej i wykazać 
się przy składaniu oferty kwitem de- 
pozytowym. 

Oferty zapieczętowane i stemplowane 
składać mają oferenci w RBudowni- 
ctwie miejskiem, gdzie się odbę- 
dzie licytacya i gdzie w godzinach 
urzędowych rozpatrywać można plany, 
warunki licytacyjne i otrzymać wyka- 
zy robót, służące za podstawę ofertom. 

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa, 
dnia 1 lipca 1903 r. 


PATENTY 


wylednywa inżynier 194 52 0 


M. Gelbhaus, 


przez władzę aut. i zaprzysiężony rzecznik pat., | 


Wiedeń, VII., Siabensternę. 7, 
naprzeciw ces. król. urzędu patentowego. 


ya o stosunkach majątkowych, 
rodzinnych i prywat. z każdej miej- 
scowości, sumiennie i dyskretnie podej- 
muje się das Auskunfisbureau A. Wolff- 
sky, Berlin, N. 37, Weissenburgerstr. 79. 


Zajmuje się również ściąganiem należności. — 
(Rok założenia 1884), 1128 9 0 


Park Krakowski. 


Dziś i codziennie 1658 20 


Koncerty muzyki Wojsk 
1 Teatr Rozmaitości. 


Pierwszorzędny program. 
Bliższe szczegóły podają afisze. 


Kompletne wyprawy kuchenne Torca 


RZA 
amm zz 


NOWA KEPFOBBDB AM. 


Przez tysiące 
lekarzy 


zdrowych. iahon aeh na -zołąde R 
Okazało się nadzwyczaj dobrem w 
wymiotach,nieżycie jelit, roz-- 
wolnieniu, zatwardzeniu itd. 
MBzi © CA świetnie chowają 
się na niem i nie doznają „pzy, 


r 


zboczen w 


trawieniu. 


^ 


£ 


iecie wody mineralne | 


ZE ZDROJÓW 


go zdroju. 


dnośne 


== Ar NC een 


etykiecie znajduje 


Własność rządu francuskiego. Polecane przez pierwsze powagi lekarkie. 


$s 4 W cierpieniach nerkowych, moczowych, pęcherzowych, 
Gélestins: pe ych, ych, pecherzowy 


w gośćcu i cukrzycy. 
=? W kolkach wątroby i ksmieniu żółciowym 
Grande-Griile: w niedomaganiach organów podbrzusznych. i 
A D 
Hôpital: We wszystkich słabościach żołądka i kiszek. 983 7 10 


Dostać można we wszystkich handlach wód mineralnych I aptekach. 
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Oli węw maszyn rolniczych 


kaukaska: Nr. O po kor. 60, Nr. 1 po kor. 56, 
2 m ka 48, » 3 ” ” 40, 

» 4, „. SORKIN; 1632 3 12 
amerykańska (Spezial) po kor. 52 za 100 kg. loco Kraków. 
Oliwę lecerską, Oliwę rzepakową do świecenia, Latarki stajenne, 
Smarowidło na wozy belgijskie i krajowe, S$marowidło i La- 
kiery do uprzęży, Węże gumowe i parciane, Wiaderka do 
gaszenia ognia, 

POLECAJĄ NAJTANIEJ 


REIM i Sp., Kraków, Rynek 37, linia A—B. 
YYY YYY PAPA PATA PATTAYA 


PIĘKNĄ, BIAŁĄ, JAK MLEKO, PŁEĆ 


nadaje jedynie aptekarza C. BALASSY angielskie 
MLEKO OGORKOWE. 
MLEKO OGÓRKOWR odznaczone złotemi medalami na wystawach w Londynie, Paryża 
i Wiedniu, usuwa piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, wazty 
it. ó, nadujs twarzy dziwnie młody wygląd, jest wobec tego 
jedynym środkiem piękności. 1655 4 10 
(ena 2 korony. Puder ogórkowy 1 kor. 20 hal. i 2 korony. 
Mydło ogórkowe 1 kor. Prawdziwe tylko z napisem „Balassa“, 
Jedyny skład wysyłkowy dła (ralicyi: 
Apteka ZYGM. RUCKERA we LWOWIE, 
w PRZEMYŚLU: Apt F. BREYERA, plac „na 
Bramie" I. 4. 


Sj 


ej 


R-II HG NE PY AZ LA À 


Kandydat notaryalny 


przyjmie zaraz na miesiące letnie sub- 
stytucyę c. k. notaryusza, 

Wiadomość pod adr.: Z. 9. w „Obronie 

Ludu“, Kraków, ul. Pijarska 2. 1688 2 2 


Do mojej fabryki cipsi 


przyjmę za kancyą pisarza, obezna- 
nego z bnchajteryą. Może być żonaty, 
jednak bezdzietny, gdyż niema w bli- 
skości szkoły. 171423 


Sroda. 8 Lipca 19:13 


OPERATORA-RETUSZERA 


poszukuje zaraz fotograf Józef Eder 
w Stanisławowie. 1707 2 2 


TONA WETREG W GAŁTUNO TICO N e C a,- 
Pierwsze piętro 
w domu przy ul. św. Anny Nr. 3, 


składające się z 7-miu dużych pokoi, 
jest zaraz do wynajęcia. 


Bliższych wiadomości udzieli Kance- 
5 r ję s 7 Lal ] . 

Kraków, ul. Sławkowska 6. a ya am KE SEE 
w 1540 przy ul. św. Anny Nr. 3. 90 
L. 5016;/1 908. 1690 3 3 |% RECE WNESZWENNEKCZC RZE AW 


OGŁOSZENIE LIGYTACYI. 


Er. Lenert, 


RSE 


= 


Wielkie wybierane, piękne 


brzoskwinie, starannie opakowane, 


wysyła w 5-klg. ko- 
szykach po kor. 3:72 opłatnie 1657 3 6 


Adolf Hoffmam, Nyiregyhdza (Węgry). 
Pralnia złrr z powodu wyja- 
zdu właścicieli. 


Zgłoszenia pod 1696 przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy." 1698 3 3 


Magistrat król. stoł. miasta Krakowa 
rozpisuje niniejszem publiczną oferto- 
wą licytacyę na przebudowę wy- 
chodków w szkole miejskiej ś. Scho- 
lastyki, dokonać się mającą w ciagu 
wakacyj szkolnych. 

Przedmiot liecytacyi stanowią: 
roboty murarskie, 
roboty ciesielskie, 
roboty stolarskie, 
roboty blacharskie, 
roboty instalatorskie. 

Na każdą z robót można oferować 
osobno. 

Termin licytacyi wyznacza się na 
dzień 9 lipca 1993 r., godzinę 
12ta w południe, w biurze Budo- 
wnictwa miejskiego. 

Przed licytacyą należy w Kasie miej- 
skiej złożyć wadyum wynoszące 50/, 
oferowanej sumy i wykazać się przed 
składaniem oferty kwitem depozyto 
wym. W Budownictwie miejskiem mo- | za zaliczką 
żma przeglądać plan budowy, warunki a agi 
licytacyjne i otrzymać wykaz robót, 
stanowiący podstawę dla robót. 

Magistrat stoł. król. miasta 

Krakowa, 


dnia 1 lipca 1908 r. 


do sprzedania za 60 


oe Kancelarya 
C. K. NOTARYUSZA 1699 2 3 


Wiktora Brzeskiego 


przeniesiona została do domu 
przy ul. Jagiellońskiej 11. 


Morele (aprykozy) 


wyborne, świeżo rwane, zaleszczyckie, wysyła 

w koszykach 5-klg. po 3 kor. 40 hal. opłatnie 

D. Kratz, właściciel ogrodów 
w Zaieszczykach. 


Mio w»elie 


hardzo dobre, wysyła z własnych ogrodów w 

dzień świeżo rwane i wyborowe, w koszykach 

5-klg opłatnie za zaliczką K 3:60, 1706 2 2 
Mor. Prinz, Zaleszczyki. 


| <a Przybory do gry „Lawn- Tennis*. | 
t GRE 11, Rakiety, piłki, buciki, czapki, 
Pe: Sweatery, pończochy, pelerynki nie- 
i przemakalne dla cyklistów, 
Obuwie kolorowe męskie, pantofelki 
pokojowe, 
Laski i parasole, 


1428 10 10 


polecają po niskich eenach 


W KRAKOWIE, obok k 


nócioka N. P. Maryi. 


WIEDEŃ. HOTEL de L'EUROPE Centralne og 


TI., Asperngasse 2 i Praterstrasse 18. 


Od dawna znany wielki hotel, położenie centralne (przystanek miejskiej 

kolei elektrycznej, bliskość kolei północnej, północno-wschodniej i wszelkich 

innych, oraz Towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju). Zupełnie z najwię- 

kszym komfortem odnowiony, oświetlenie elektryczne i winda dla osób. 

Bardzo wielka restauracya i kawiarnia na miejscu. Pokoje wraz z usługą 
od 2 kor. W każdym względzie ceny przystępne. 


M. Winternitz Neffe S. Loewy, 


Hôtelier et Restaurateur. 


1654 3 3 


Eaa aa a 


| najnowszy, jedyny pewnie i natychmiast działający środek na porost 

włosów i konserwnujący włosy. 

jest wynalezionym środ- 
CAPILLATOR kiem po długiem lekar- 
skiem studyum przez o- 
gólnie znanego budapesz- 
ieńskiego specyalistę dla 
chorób skórnych Dra Jos, 
Kajdacsy. 
jest nietylko środkiem 
piękuości, ale także je- 
dynym środkiem  leczą- 
cym choroby skórne i o- 
` żywiającym cebulki wło- 


CAPILLATOR i, 


CAPILLATCE 


jest naukowo odkrytym 
środkiem admładzającym 
włosy, który sprowadza 
nowe soki żywotne i daje 
Już przy pierwszej próbie 
zadziwiające wyniki. 

jest niedoścignionym i leczącym środkiem przeciw łysinie, 


ŚCAPILLATOR 


- 
KH 
f 


jakoteż wogóle przeciw wszelkim chorobom skórnym. 
j g . " ję e b : , 
CAPILLATOW a e e a T 7" Sier port aa 
CAPILLATSEE a EEE Taa. U ka 
naturalną barwę. 
CAPILLATOR daje panom cudowne wąsy i brodę. 
CAPILLATOR 
t 


1637 4 5 


jest do nabycia w oryginalnie napełnionych flaszkach, 
zaopatrzonych marką ochronną, po 5 koron po nađe- 
słauiu należytości lub za zaliczką. 


Skład główny: 
Apotheke zum „König von Ungarn“, Budapest, Marokkanergasse 2. 
Wyłączny skład na Galicyę i Bukowinę : | 
Zygmunt Rucker, apteka pod „Złotym orłem* we Lwowie. 


„KA MME | 
głównie 


rzewania i wentylacye 


wszelkich systemów, 


wodociągi i kanalizacye 
klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, 


oświetlenie gazowe 
projektuje i wykonuje 


Inż. Leonard Nitsch i Spółka 


Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 
w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381. 
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze reterencye. 820 12 kc 


am 


Największy wybór gotowych 


nagrobków 

z marmuru, granitu, labradoru, 
syenitu i t. d. i 
znajduje się eo 

w Brakowie przy ul. | 
Szpitalnej Mr. 36, 
naprzeciw teatr 1544 6 18 
Ceny nadzwyczaj niskie. ġ 


Fam NOWO ZAŁOŻONY pa 
Wielki fabryczny Skład płótna i gotowej bielizny 
damskiej, męskiej i dziecięcej 


KC 
pi Bracia Sperber, 
KRAKÓW, Rynek Nr. Ż1, ul. Bracka Nr. 1. 

Koszule męskie odznaczają się najlepszym krojem, jak również wszelka inna 
bielizna, wychodząca z naszego fabrycznego składu, odpowiada najwybredniej- 
szym wymaganiom. 

Specyalnością firmy są kompletne wyprawy damskie. męskie i dziecięce. Płótna 
i bieliznę stołową z najlepszych fabryk, sprzedajemy według oryginalnych 

fabrycznych cenników. 1421 15 0 
== Wielki wybór bluzek, halek, szlafroków i spodnic na każdy sezon. == 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się bezzwłocznie. — Ceny konkurencyjne. 
Rządca Drukarni L. K. Górski. 


HANDEL KRAKÓW 


ŻELAZA gukienniec. 


